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Wczorajszy numer Wiener Ztg zamie­
szcza nominacyę, mającą niepoślednie zna­
czenie polityczne. Mimo zapewnienia p. Ple- 
nera w Chebie, iż nie zrzeka się jeszcze 
stanowczo wszelkiej roli w życiu publicz- 
nem, mniemamy, źe w tych kilku wierszach 
wczorajszego dziennika urzędowego zawiera 
się nekrolog polityczny byłego przywódcy 
zjednoczonej lewicy i jej przedstawiciela 
w koalicyi.

Nie należymy bynajmniej do rzędu ludzi, 
którzy w samym fakcie przyjęcia wysokiej 
posady przez p. Plenera upatrują dlań 
ujmę lub występek. Wiemy dobrze, że tacy 
zasadniczy przeciwnicy dostojeństw rekru­
tują się z żywiołów, którym do osiągnię­
cia urzędu brak pracy, talentu i charak­
teru. Tylko, że w wypadku, o który dziś 
idzie, mamy do czynienia z zamianą jednej 
godności na drugą, a przyczynowy związek 
między faktem rezygnacyi i przyjęciem po­
sady nie jest niestety dokładnie wyświe­
tlony.

Grdybyśmy wiedzieli na pewne, że prze­
konanie o zupełnej niemożności zdziałania 
czegokolwiek na polu politycznem skłoniło 
p. Plenera do rzucenia mandatu; że n a ­
s t ę p n i e ,  rzuciwszy go, ujrzał możliwość 
objęcia jednego z najwyższych w państwie 
stanowisk, i czując się wolnym, po to sta­
nowisko sięgnął — uważalibyśmy to za rzecz 
zupełnie naturalną i nie żądalibyśmy ofiar 
tam, gdzie są one zgoła bezużyteczne. Ale 
cóż, kiedy zmiana dekoracyi nastąpiła tak 
szybko, źe — jak na farsie francuskiej — 
nie dano życzliwym czasu przekonać się, 
czy taki jest właśnie związek przyczynowy 
dwóch faktów, zaś nieżyczliwym dano aż 
nadto sposobności odwrócenia tego związku 
i powiedzenia: p. Plener złożył mandat, 
a b y  mógł objąć posadę wygodną i dobrze 
uposażoną.

Była więc w całem zachowaniu się b. 
ministra skarbu co najmniej wielka nie­
zręczność, której zaiste nie osłabi zdumie­
wający fakt, iż jeszcze między datą nomi- 
nacyi a jej publikacyą upłynęły pełne trzy 
tygodnie.

Nie myślimy przyłączać się do chóru 
detraktatorów nowego dostojeństwa; stwier­
dzić tylko musimy niekorzystne wrażenie, 
jakie odnosi opinia z tego obrotu rzeczy. 
I dlatego uważamy nominacyę za nekrolog.

Pisaliśmy raz, źe działalność p. Plenera 
w rządzie, zarówno fachowa jak polityczna, 
była ciągłem rozbijaniem i niszczeniem złu­
dzenia o jego fachowych zdolnościach i po­
litycznym zmyśle. P. Plener sam, w poże­
gnalnej swojej mowie przed wyborcami, 
oświadczając, że z fachowej swej działal­
ności jest zupełnie zadowolony, przyznać 
musiał, iż politycznie poniósł klęskę. Akt 
jego ustąpienia i jego ostatniej nominacyi 
rozpraszają resztę owego złudzenia, jeżeli 
gdziekolwiek jeszcze istnieje.

Całe to zdemolowanie złudzenia jest ob­
jawem nadzwyczajnie interesującym ze sta­

nowiska psychologii politycznej, bo rzuca 
światło na wartość polityczną człowieka. 
Nawet najdzielniejszy, najtęższy, najzdol­
niejszy mąż zmarnieć może w życiu publi- 
cznem, nie dopiąwszy celu, nie chwyciwszy 
władzy, która mu się po jego zdolnościach 
i charakterze słusznie należy. Takich zja­
wisk widzimy bardzo wiele. Ale wykony­
wanie władzy, raz osiągniętej, ma tę olbrzy­
mią wartość dla ocenienia człowieka, że 
w nim jednostka prawdziwie silna i wybi­
tna rośnie, a przeciwnie wszelka wielkość 
sztuczna i pozorna maleje bardzo rychło. 
Niema lepszego próbierza człowieka, jak 
wykonywanie przezeń władzy.

P. Plener bawił czas długi w Anglii, dla 
której przywiózł do kraju cześć głęboką, 
rodzaj kultu. Podpatrzył dokładnie angiel­
skich wielkich polityków, wiedział o każ­
dym z nich, wie er sieli rduspert und wie 
er spuckt, nabrał twardych, stanowczych 
g e s t ó w  angielskich; temperamentu i istoty 
swej oczywiście nie zmienił. Te gęsta twar­
dości i stanowczości były jego długoletnim 
kapitałem politycznym wobec rządu i wobec 
swego stronnictwa. Wykonywując władzę, 
nie mógł wystarczyć gestem — ztąd fiasco. 
Porównywano go po upadku z Casimir- 
Perierem, którego twardość także okazała 
się pozorną i złudną. Porównanie nie jest 
pozbawione słuszności. Obaj są nieodrodny­
mi synami końca wieku, neurotycy z twar- 
dem tylko słowem na ustach!

Przegląd polityczny.
Do Ischl, gdzie się obecnie znajduje cesarski 

dwór, przybędzie w najbliższym czasie kilku mi 
nistrów. Oprócz wspólnego ministra skarbu Kai 
laya, zapowiedzianem jest przybycie ministra Kiel- 
mansegga, węgierskiego prezydenta ministrów 
Banifego i węgierskiego ministra skarbu Lukacsa. 
Podczas pobytu rumuńskiej pary królewskiej w Ischl 
ma tam przybyć także minister spraw zagrani­
cznych hr. Gołuchowski, który przy tej sposobno­
ści złoży Wizytęhawiącetfttr w Aaasee ’niemieckie­
mu kanclerzowi ks. Hohenlohe.

O nominacyi Dra Plenera prezydentem wspól­
nej Izby obrachunkowej, piszemy na czele. Tu 
zaznaczyć należy, iż p. Plener jest piątym z ko­
lei prezydentem tejże instytucyi. Pierwszym kie­
rownikiem wspólnej Izby obrachunkowej od 1868 
do 1869 r. był radca stanu baron Hock; po nim 
nastąpił Józef Preleuthner; od r. 1877 stał na 
czele Izby baron Wieser, od roku 1879 Wilhelm 
Toth. Nowy prezydent Plener objął już urzędowa­
nie, udaje się jednak na kuracyę do Helgoland, 
gdzie zabawić ma do października.

Z mowy dep. E b e n h o c h a ,  wypowiedzianej 
na zgromadzeniu wyborców w Hasiach, wyjmu­
jemy kilka ciekawych ustępów, odnoszących się 
do obecnej sytuacyi wewnętrznej w Austryi.

Chcąc określić przyszłe ukształtowanie parla­
mentarnych stosunków, należy rozpatrzeć się w po­
jedynczych politycznych stronnictwach przedmio­
towo i sprawiedliwie, tern bardziej, że parlament 
według wszelkiego prawdopodobieństwa nie będzie 
rozwiązany. Nie ulega wątpliwości, że liberalne 
stronnictwo utraciło sympatyę w masach wybor­
czych i w razie nowych wyborów powróciłoby do 
parlamentu znacznie osłabione. Z drugiej strony 
jest rzeczą pewną, że to samo liberalne stronni­
ctwo jest obecnie liczebnie najsilniejszą partyą 
w parlamencie, której ostatecznie przed wyborami

zdziesiątkować nie można. Rozpatrzenie parlamen­
tarnych sił pokaże wam, że jakieś połączenie kil 
ku stronnictw i na przyszłość jest konieczne i że 
liberalne stronnictwo lub przynajmniej jego część 
nie może być wykluczone z tej kombinaeyi. Uwa 
żam za konieczne, abyśmy, my konserwatyści, 
wzięli udział w pracach takiej większości, nie za­
pierając się naszych zasad. Wykluczać się bowiem 
z większości bez koniecznych powodów, znaczy 
to samo, co wyłączyć się od wszystkich admini­
stracyjnych korzyści, jakie przynosi z sobą ścisły 
stosunek z rządem, a które, choć drobne, obja­
wiają się przecież w wielu kwestyach, ważnych 
dla pojedynczych wyborców. Mojem zdaniem, roz­
strzygający wpływ będą wywierać także w przy 
szłości Polacy i konserwatyści. Są to naturalni i 
historyczni sprzymierzeńcy przeciwko każdej cen 
tralistycznej niemiecko - liberalnej antykościelnej 
polityce. Polacy są stronnictwem bardzo lubianem 
i poważanem w kołach najbardziej decydujących. 
Polski naród przebył gorzkie czasy ciężkich nie­
szczęść i musiał odczuwać przez całe lat dziesiątki 
niesprawiedliwości narodowej nietolerancyi. Z bo­
gaceni doświadczeniem, kroczą jego reprezentanci 
drogą politycznego umiarkowania, ofiarnej miłości 
ojczyzny i przywiązania do religii i zaprawdę nie 
pożałowali nigdy tego postępowania.

Stronnictwo konserwatywne zajmuje w parla­
mencie poważne stanowisko, a im jest solidarniej- 
sze, tern większym jest jego wpływ. Wypadki 
ostatnich lat dowodzą, że konserwatyści panują 
nad sytuacyą, pomimo, że liczebnie są słabsi od 
liberalnych. Ale ci ostatni są rozdwojeni. Pewna 
część wpadła pod jarzmo narodowców i chce ra­
dykalniejszej polityki. Na ic|i czele stoi Dr Men 
ger. Druga część pod przewodnictwem Dra Beera 
widzi swą korzyść w umiarkowaniu; trzecia na­
reszcie me chce z nikim zrywać i dlatego zwykle 
nie głosuje.

Młodoczesi posiadają wielką liczbę wybitnych 
fachowców; posunęli się jednak za daleko w swym 
radykalizmie, aby mogli tak odrazu swoje zmie 
nić stanowisko. Współdziałanie z nimi jest w naj­
bliższej przyszłości wyklaczone, ponieważ w kwe 
styach religijnych nie można liczyć nawet na ich 
głosy.

Narodowcy niemieccy mają pod względem reli­
gijnym jeszcze mniej tolerancyi niżeli liberalni; 
ich narodowe dążenia rozerwałyby jedność monar­
chii, wobec zapatrywań innych stronnictw są oni 
bezwzględni aż do ekscesów. Tern też zastraszyli 
część liberalnego stronnictwa.

Nie chcę wyrzekać się nadziei, że chrześciań- 
acy socyaliści., którzy pgzyskąli nasze sympatyę 
przez swoje zwycięstwa nad liberałami, nie da­
dzą się porwać zbyt daleko niemieckim narodow­
com. fcśą to przecież stronnictwa tak odmienne, iż 
współdziałanie ich stałe jest niemożliwe. Moim 
ideałem będzie zawsze szczery, przyjacielski sto 
sunek pomiędzy chrześciańskimi socjalistami a 
konserwatystami.

Niejakie obawy budzi we mnie duch niezgody, 
który tu i tam występuje; toruje on tylko drogę 
naszym nieprzyjaciołom.

Ł u b ia n a  3 l lipca. Sejm kraiński uchwalił 
wniosek komisyi o zaciągnięciu pożyczki loteryj­
nej w sumie 1 miliona złr. dla miasta Lubiany, 
jakoteż o budowie kolei lokalnej górno lublańskiej. 
Sejm postanowił dalej wśród hucznych oklasków 
polecić prezydentowi kraju, aby wyraził Cesarzo­
wi podziękę za łaskawość i ojcowską pieczę, oraz 
podziękowanie kraju Radzie państwa, rządowi, 
wszystkim korporacyom i osobom prywatnym, 
które wzięły udział w akcyi ratunkowej po ka­
tastrofie. Następnie zamknięto sesyę wśród peł­
nych zapału okrzyków na cześć Cesarza.

P a r y ż  31 lipca. Komisya organizacyjna ligo 
międzynarodowego kongresu prasy, obradująca pod 
przewodnictwem austryackiego delegata Singera, 
uchwaliła na wniosek włoskiego delegata Torelii- 
Violliera projekt utworzenia centralnego biura zje­
dnoczonej prasy. Komisya postanowiła, że naj­

bliższy kongres odbędzie się w czasie od 13 do 
17 września b. r. w Bordeaux.

M a r s y l ia  31 lipca. Jutro odpłynie do Ma­
dagaskaru parowiec transportowy, wiozący na po­
kładzie 900 żołnierzy i majtków, przeznaczonych 
do madagaskarskiego korpusu ekspedycyjnego, 
oraz zapasy żywności i materyały wojenne.

B u k a r e s z t  31 lipca. Stwierdzono, że de­
pesza z Bukaresztu, ogłoszona d. 27 b. m. w dzień 
sikach zagranicznych, a zawierająca oświadcze­
nia tutejszych kół w sprawie instrukcyj, jakie 
otrzymał metropolita Klemens — wyjęta została 
z telegramu Timesa. Wiadomość tę uważają tu­
tejsze koła za nieprawdziwą.

L o n d y n  31 lipca. Biuro Reutera donosi z Lar- 
naku na wyspie Cyprze: W ciągu ostatnich cza­
sów dokonano wielu gwałtów w Pafos, okręgu, 
położonym w południowo-zachodniej stronie wy­
spy. Koło Pazapedia (?) zastrzelono trzech nrzę 
dników kompanii cypryjskiej. Do okręgu Pafos 
wysłany został silny oddział żołnierzy polieyj 
nych, gdyż podróżnym groziło niebezpieczeństwo 
napaści.

Biuro Reutera donosi z Zanzibaru: Dwaj przy­
wódcy powstańców, którzy przed niedawnym cza­
sem wywołali małoznaezne zamieszki w Ta- 
kaungu, na północ od Mombasa, uciekli do swo­
jego wuja Masrina, naczelnika szczepu Gasi, przy 
ujściu rzeki Ramie, na południe angielskiego te- 
rytoryum ochronnego. Prawdopodobnie Masrin 
zmuszony będzie siłą do wydania powstańców. 
Trudno jednak przypuścić, aby ztąd wynikły ja ­
kiekolwiek groźniejsze rozruchy.

C a u e a  31 lipca. Doniesienia dzienników o wy­
lądowaniu na Krecie band greckich, uważane są 
tutaj za tendencyjnie rozsiewane pogłoski.

B sr o o k s id e  (Alabama) 31 lipca. Między czar 
nymi i białymi górnikami przyszło tu do starcia, 
w którem zginęło dwóch wiceszeryfów i sześciu 
murzynów. Walka powstała ztąd, że aresztowany 
miał być czarny górnik, który strzelił do szeryfa. 
Biali górnicy wyruszyli w zwartych szeregach 
przeciw murzynom. Padło około 150 strzałów, po- 
czem murzyni uciekli. Zachodzi jednak obawa, że 
wykonają atak na miasto.

Powstanie w Macedonii.
Coraz wyraźniejsze wiadomości o przebiegu 

i szczegółach ruchu powstańczego w Macedonii 
pozwalają mieć lepsze, niż dotychczas, wyobraże­
nie o charakterze i rozmiarach wypadków. Nie 
ulega wątpliwości, że pojawiające się bandy ma­
cedońskie w starciach z tuseckiemi wojskami do­
znają za każdym razem dotkliwych porażek; nie 
zmienia to jednak faktu, że potrzeba jaknajwię- 
kszej czujności ze strony władz, ażeby zapobiedz 
poważniejszym zaburzeniom porządku w tej pro- 
wincyi. Najskuteczniejszym środkiem stłumienia 
powstania byłoby całkowicie przeszkodzić prze­
chodzeniu band powstańczych z Bułgaryi w gra­
nice tureckie; natura wszakże terenu na turecko- 
bułgarskiej granicy nastręcza temu zadaniu wiel­
kie, prawie niedające się pokonać trudności. Tu­
recka straż pograniczna, mimo iż jest znacznie 
liczniejsza, niż straż po stronie bułgarskiej, nie 
może nawet dostrzedz poszczególnych przypadków 
przekroczeń granicy, nie mówiąc już o tern, że 
nie może im przeszkodzić. Północno-zachodni kra­
niec macedońskiej kotliny stanowi Owigowa Pia­
nina, dochodząca do wysokości regionów alpej­
skich. Kraniec wschodni tworzy pasmo wysokich 
aż do 2,000 metrów gór centralnej części Rodope. 
Ku południowi, pomiędzy Stromą a Mestą, ciągnie 
się Perim Dag, którego szczyty sięgają do 1,900 
metrów. Zarówno wymienione pograniczne pasma 
gór, jak wzgórza, rozgałęziające się na terytoryum 
tureckiem: Małesz, Płanina i Płaszkawica Pianina 
są po większej części bardzo lesiste, pełne stro­
mych ścieżek, rozpadlin i wąwozów. Można łatwo 
pojąć, jak korzystają z tych przychylnych dla sie­
bie warunków terenu bandy powstańcze i jak

wszelkie ściganie ich jest wprost niemożliwe. To 
też według starannych i z fachowem wojskowem 
doświadczeniem obmyślanych planów, polem po­
wstania są wyłącznie trzy wymienione pasma wy­
żyn : Małesz Płanina, Płaszkawica Płanina i Perim 
Dag. Są to punkta centralne, z których powstańcy 
szerzą niepokój w calem okolicznem terytoryum, 
a więc we wschodniej części wilajetu Kossowo (San- 
dżak Usktib) i w północnej części sandżaku Serres 
(wilajet Saloniki).

Dokładniej określić można terytoryum powstań­
cze wyliczeniem tych powiatów (kaza), w których 
dotychczas pojawiły się bandy i w których przy­
szło już do starcia z turecką żandarmeryą, albo 
z tureckiem wojskiem liniowem. A więc w wda­
jecie ko8sowskim, sandżaku Osktib, następujące 
kazy: Kratowa, Koczana, Małesz i Radowiszta; 
w wdajecie salonickim, sandżaku Saloniki, kaza 
Strumiza; sandżaku Serres: kazy Dżuma, Razłóg 
(Mahomia) i Sina. Działalność band rozszerza się 
już na kazy: Mielnik i Newrekop, a według 
ostatnich wiadomości, jeszcze dalej na południe. 
Terytoryum wymienionych kazów obejmuje prze­
strzeń około 10,000 kilometrów kwadratowych i 
około 200,000 do 250,000 dusz. Ludność w trzech 
piątych jest chrześciańska. Co do siły band po­
wstańczych, naturalnie nawet wojska tureckie nie 
mają o tern dokładnych wiadomości i jest jedynie 
przypuszczenie, że liczba powstańców nie przenosi 
wogóle 1500 głów.

Tureckie siły wojskowe w dotkniętem powstań­
czymi ruchami okręgu trzeciego korpusu armii tu­
reckiej, rozlokowane w miejscowościach garnizo­
nowych Biłacz, Bskiib, Strumica, Mielnik, Newre­
kop, Serres i Dwiran, wynoszą 21 batalionów, 
12 szwadronów, 10 bateryj i okrągłe 600 żandar­
mów. Na granicy okręgu drugiego korpusu armii 
adryanopolskiego, który od zachodu w Kirdżali 
jest nieco powstaniem zagrożony, stoi pod komen­
dą Mustafy baszy główna siła czwartej dywizyi 
(3 pułki piechoty, 2 pułki kawaleryi i 21ji  pułki 
artyleryi); w Kirdżali znajduje się 11 pułk pie­
choty trzeciej dywizyi (adryanopolskiej) i czwarty 
batalion strzelców czwartej dywizyi. Należy przy- 
tem zaznaczyć, że stan tureckiej piechoty obecnie 
ku końcowi roku wojskowego bardzo jest nieroz- 
winięty; batalion wynosi przecięciowo 280 ludzi. 
Nadto tren, służba sanitarna i inne urządzenia 
wojskowe nie są dostatecznie przygotowane i tru­
dno z nich korzystać. Zdaje się jednak, że siły 
te zdołają istotnie dokonać dzieła uspokojenia Ma­
cedonii, naturalnie tylko pod tym warunkiem, że 
bandy nie będą otrzymywały z Bułgaryi posiłków 
i że ludność bułgarska w Macedonii zachowa na­
dal wobec powstańców tak odporne jak dotych­
czas stanowisko.

Interview ze Stoiłowem.
Dwaj bamburscy dziennikarze, którzy podróżu­

jąc pieszo przez Wschód przybyli do Zofii, mieli 
w poniedziałek audyencyę u prezesa bułgarskie! 
ministrów Stoiłowa. Rozmowa zeszła naturalnie 
niebawem na tory polityczne, a Stoiłow mówił c 
ostatnich wypadkach otwarciej, niż w dotychcza­
sowych rozmowach przeznaczonych do publicysty­
cznego spożytkowania. Stoiłow zastrzegł się na 
wstępie stanowczo przeciwko temu, aby nie skła­
dano na rząd albo na księcia odpowiedzialności 
za zamach na Stambułowa, i oświadczył, że naj­
bardziej nad tern boleje, iż z powodu prywatnego 
aktu zemsty cierpi cały lud bułgarski. Stambułów 
padł ofiarą swojej własnej polityki. Wszelkie za­
sługi Stambułowa dla Bułgaryi należy bezwarun­
kowo uznać; historya jednak dowiodła, że jedno­
stronny nacisk na zachodnio-europejskie interesy 
wiele jednostek popchnął niedobrowolnie do obozu 
rosyjskiego. „Zasadą J moją — mówił Stoiłow — 
jest niezależność Bułgaryi i strzeżenie bułgarskich 
interesów.

Bezwzględnem swojem okrucieństwem Stambu­
łów obie zasady naruszył, a wśród ludu wytwo-

BIAŁA KAMELIA.
Wspomnienie
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K o rd ya n a  Ujejskiego.

(Ciąg dalszy).
Wogóle leży to już w naturze nieraz i najmniej 

zajętego sobą człowieka, iż co się tyczy swej po­
wierzchowności, lubi czasem poprawiać Stwórcę. 
To też i nasz poeta, a był przedewszystkiem prze­
cież człowiekiem, lubił nadawać swej fizyonomii 
cechę pewnej „junackości,“ tak jakby był auto­
rem Pieśni Janusza , a nie Lirenki i Wiochny. 
Wyraz tej zamaszystości przebijał się najbardziej 
na fotografiach jego. W życiu zacierało ją  obej­
ście i cała postać psychiczna człowieka, biorąca 
zawsze i wszędzie górę nad nim. Podczas pierw­
szej mojej bytności u niego, robił wrażenie nad­
zwyczaj cichego i zagłębionego w myślach, zmę­
czonego może tern, iż biorą go pod obserwacyę, 
oglądają, jak ptaka egzotycznego. Wypytywać się 
począł o stosunki kraju, o ducha, jaki w nim 
panuje.

— Wam — mówił — Galicyanom, dano wiele, 
wiele wolności i swobody, nie zasypiajcież; bo też 
i większa odpowiedzialność na was spada wobec 
całej Polski. Wy młodzi, nie macie już tak jak 
my starzy tej głębokiej, gorącej wiary w jej po­
słannictwo wśród narodów. A ja  panu powiadam, 
że przyjdą czasy...

Tu zmrużył oczy, rękę wyciągnął przed siebie 
i mówić zaczął o zmartwychwstaniu naszej Ojczy­
zny, o posłannictwie jej Chrystusowem. Mówił tak 
cicho, tak przytłumionym głosem, iż całą siłę 
skupić musiałem w słuchu, aby nie stracić słów 
jego. Powtarzać ich nie kuszę się, tu pamięć moja

zawieśćby mię mogła. Mówił jednak długo, długo, 
bez przerwy, robiąc na mnie wrażenie człowieka, 
który się gdzieś kiedyś, choćby na chwilę otarł
0 Towiańskiego. Są to moje czysto osobiste spo 
strzeżenia; dzielę się niemi dziś, po latach, z czy­
telnikami, tak , jakiemi one w pamięci pozostały. 
Powagą swoją, nadzwyczaj cichym sposobem mó 
wienia, przytłaczał mię. Pokoik ten jego wówczas 
nabrał ciszy celi klasztornej, a szept poety, po 
dobnym stał się do szeptu zakonnika, udzielają­
cego penitentowi nauk i rozgrzeszenia.

Po pauzie zwróciłem oczy ciekawie na leżącą, 
wilgotną jeszcze płaskorzeźbę na stole.

— Co to za rzeźba? — zagadnąłem go.
— Zwykła to moja robota — odrzekł — za­

krywając ją  obok leżącą wilgotną chustą — która 
mi się choć trochę opłaca i czasem jaki taki do 
chód przynosi.

— W którym hotelu państwo mieszkacie? — za­
pytał dalej.

Podałem mu adres hotelu.
— To niedaleko, Via del Sole — odrzekł poeta

1 zamilkł.
Nastała druga, ale już dłuższa pauza, w której 

gość uczuwa mimowolnie potrzebę powstania i o- 
dejścia. Tak też uczyniłem, przyjąwszy na poże­
gnanie kilka uprzejmych wyrazów.

Wyszedłem niezadowolony z siebie. Coś, coś, 
popsuło mi sprawę. Czułem, że Lenartowicza wi­
działem i... nic więcej. Lecz czyż mogło być ina­
czej? Dziwna pretensya ludzka. Dla zaspokojenia 
prostej ciekawości, a często i próżności, chcieli­
byśmy, aby poeci otwierali nam swe serca i pro­
sili nas może jeszcze: oglądajcie je , szukajcie 
tych niewidzialnych strun, tak dźwięcznie drga­
jących w naszych utworach, oglądajcie je, abyście 
się mogli za powrotem do domu tern pochwalić. 
Cel mojej bytności u Lenartowicza nie był repor­
terskim; ciągnęła mię ku niemu ta niewidzialna

nić sympatyi, jaka się często zawiązuje pomiędzy 
czytelnikiem a autorem. Czyż nasz poeta mógł 
wiedzieć o niej?

Za powrotem do hotelu, na zapytanie żony, ja 
kie wrażenie odniosłem z wizyty mojej, odparłem 
bez namysłu:

— Nadzwyczaj miły człowiek, ale przygnębia­
jąco poważny. To trudno 1 Wielki poeta! artysta! 
Pożytku towarzyskiego jednak z niego mieć nie 
będziemy.

Jakżeż się omyliłem fatalnie, twierdząc tak wów 
czas. Lecz nie uprzedzajmy naturalnego przebiegu 
rzeczy.

Po niejakim czasie, jednego dnia, gdyśmy wła­
śnie radzili nad tern, czy wypada mi po raz drugi 
odwiedzić i zabierać czas pracy Lenartowiczowi, 
wszedł do pokoju służący hotelowy z kartą wizy­
tową, anonsującą jego właśnie przybycie. Sytua- 
cya moja teraz, jako gospodarza, wydała mi się 
o wiele korzystniejszą i wdzięczniejszą. Cieszyłem 
się więc, iż naprawię niefortunną kwestyę pale 
totową. Lecz i tym razem cieszyłem się napróżno.

Za chwilę siedział nasz drogi gość na fotelu, 
w czarnej czamarze, pod szyję zapiętej i rozma­
wiał z nami... o pogodzie, tymsamem głosem, nad 
miernie cichym, poważnym, wykluczającym wszel 
ką żywszą konwersacyę. Myślałem nad tem, jakby 
tu zręcznie nakierować rozmowę na literaturę, któ- 
raby mię sama przez się zaprowadziła do pożą­
danego rezultatu, bez niedelikatnego zapytania, 
skierowanego wprost do poety: czy też nie pisze 
co nowego? — Niestety, nie długo czekałem na 
upragniony temat.

Dowiedziawszy się od nas, iż mamy zamiar 
całą zimę spędzić w południowych Włoszech, nad­
mienił poeta, iż zapewne, wybierając się na dłuż­
szy czas za granicę, zaopatrzyliśmy się na drogę 
w dzieła mistrzów naszych.

— To tak przykro na obczyźnie być bez pol­

skiej książki — zakończył stęskniony za krajem 
wygnaniec.

Honny soit, gui mai y pense, ale całą naszą 
bibliotekę podróżną, w podróży naszej n. b. po­
ślubnej, stanowiły: oprócz niezbędnych Baedeke- 
rów, dwie tylko książki polskie: żony Ołtarzyk 
polski i mój Kalendarz powszechny galicyjski. 
Przyznawać się do kalendarza tylko nie chciałem, 
rozmijać się z prawdą nie mogłem; wpadłem 
w kolizyę, bąkając ni to, ni owo. Gość nasz, chcąc 
załagodzić widocznie drażliwą kwestyę, dodał:

— Widzę przecież, że pana książki interesują 
i sięgnął po spory tomik, leżący na stole. — 
I obca literatura ma swoje arcydzieła — za­
uważył — a jakby na poparcie słów swoich od­
czytał tytuł: Lajille de Madame Angot. — Libretto.

W umyśle moim, naprawdę już przygnębionym, 
tak złem wogóle zaprezentowaniem się przed ulu­
bionym poetą, powstała reakeya. Wziąłem na kieł, 
zobojętniałem zupełnie na myśl, jakim się wydam, 
co o mnie gość pomyśli, i zacząłem z nadmier­
nym animuszem, godnym impresarya teatralnego, 
wychwalać znakomitą grę francuskich aktorów, 
dających właśnie przedstawienia we Florencyi. 
Z teatru przeszliśmy na pole sztuki, tak silnie tu 
reprezentowanej, i dobiła się wizyta do końca, 
swobodniej i lepiej, niż spodziewałem się zrazu.

Odszedł Lenartowicz, polecając się „łaskawej 
pamięci," a my wkrótce za nim opuściliśmy mie­
szkanie, idąc, jakby na złość, na trzecie z rzędu 
przedstawienie wesołej Córy pani Angot.

Listopad miał się ku końcowi, Rzym z kolei 
zaczął nas nęcić. Wybraliśmy się w dalszą po­
dróż, zostawiając nieobecnemu w domu poecie 
kartę wizytową „z pożegnaniem. “

II.
Lenartowiczowską Florencyę opuszczałem z pe­

wnym żalem, z uczuciem, z jakiem opuszczamy

piękne widoki szwajcarskie, zwiedzane z ko 
nieczności w dzień słotny. Do zupełnego zadowo 
lenia brakło mi tylko: promienia słońca, a pro 
mieniem tym miał być Lenartowicz. Pociesza! 
mię jednak nadzieja, że zatrzymam się tu jeszcz 
z powrotem. Nie troszczyłem się jednak tem diu 
go. Zwiedzanie Rzymu zamęczało mnie fizycznie 
a Neapol otoczył takimi cudami widoków, i 
wśród nich zapomnieć było można w istocie, o ca 
lej reszcie świata.

Z końcem marca jednak trzeba było pożegnać tę za 
tokę szafirów i szmaragdów i wracać zwolna do kraji

W pierwszej połowie kwietnia zajaśniała nan 
znów Florencya, spłukana deszczami zimowymi 
kwiatów pełna i woni wiosennej. Lungarno i Vis 
Tornabuoni wrzały życiem. Kwiaciarki zatrzymy 
wały nas codziennie na ulicach, obdarzając świe 
żym kwiatkiem, nie przyjmując zapłaty, tak, jak 
byśmy byli stałymi mieszkańcami, nie tak dawm 
wówczas zdetronizowanej stolicy kraju. Zapłatj 
nie przyjmowały, pewne, że później jednorazowyn 
datkiem tem sowiciej wynagrodzone zostaną 
Z rozmaitych t. zw. „carott/ obliczonych na kie 
szenie ludzkie, ta, kwiatowa, na ulicach Florencyi 
była jeszcze jedną, urządzaną w najdelikatniejszy
i najwdzięczniejszy sposób. Postanowiliśmy zatrzy 
mać się tu najdłużej, ile możności. Miejscowość 
sama przykuwała nas poprostu do siebie, a stały 
jej mieszkaniec, Lenartowicz, drażnił mię i intry­
gował, jak rozpoczęta, a na pierwszym rozdziale 
przerwana najciekawsza książka.

Zainstalowawszy się w nowem mieszkaniu, pe 
wnego wieczora znalazłem się znowu u niego. Gdy 
wszedłem, pokój wydał mi się pustym. Lampa 
przysłonięta umbrą, na stoliku przy łóżku stojąca, 
ledwie oświecała pokoik.

— Chief — odezwał się słaby głos po wło­
sku — i w tej chwili spostrzegłem pod stosem 
nakryć leżącego chorego poetę,
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rzył nastrój wzburzenia, do którego ułagodzenia I rządek dzienny obrad sejmowych przez wnioski 
potrzeba dłuższego czasu. Bułgarzy są dobrodu- posłów Rutowskiego i Piłata. Wniosek posła Pi- 
szni, dadzą się nawet więzić bez szemrania; mają lata ograniczał się na postawieniu ogólnych zasad 
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potrzeba było, aby serca narodu i księcia ze sobą 
zbliżyć. Przeciwników swoich prześladował Stam­
bułów całą gwardyą szpiegów. Ja sam przez całe sztu budowy nowych szkół i kosztów nanrzvrza-l n .7 '  “J —- — u.Cj0iJ Ą,uypasierzui >»ui aieiueu r lacnenraumen so vieteund von I tak czarny i smutny oora:
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się, mogąc twierdzić, że przychylność ludu do zająć podżwignieniem rolnictwa i wogóle sprawa S k a  ^  9 y m  pozostanie H die sop nanf e pCassirer- nowej przyszłej instytucyi inspektorów górniczych
księcia wzrosła od czasu dymisyi Stambułowa i mi ekonomicznemi, a to tern bardziej, że reformy sbł«d»m „;n w  • .  . . ,u • Autseherwirtschaft, ermo- którzy bardziej niezależni, bardziej młodzi, bar-
że miłość do rodziny książęcej zapuściła korzenie administracyjne dadzą się dobrze przeprowadzić I I t  7  p  4“ , ł WaT  .^ k s i ą ż ę c e j  gbcht und theilweise yeranlasst." dziej energiczni i mniej biurokratyczni, może prze-
w tych kołach, w których jej przedtem nie było“. wtedy dopiero, gdy się stan ekonomiczny naszego | wreszćie Dnchowień^tTOî nif^111 ap 1 _Musielibyśmy cały ten rozdział dosłownie tutaj Jcież zdołają przeprowadzić prędzej naprawę tych
„Stambułów —  mówił dalej Stoiłow — nie kraju zmieni. I y ,, . . enstwu najżywsze podziękowanie, przytaczać, chcąc dokładnie przedstawić dzisiejszy fatalnych i ohydnych stosunków.

PanT cęT ędzie6 ™  I - Nast«pnie ^ z e m ó w ił poseł Stanisław B r y  k-1także°odebrałem , ± L . ? ? ! “ 8_ter8tw? ,r.olaictwa' to W  M<> departament
śmierci. Śledztwo stwierdziło 
nicy w piątą rocznicę jego  
godnie przed zamachem,
nach złożyli przysięgę, że oiamumuw zostanie za- 1  zganzając się z Kierunaiem ustawodawstwa szkol-1naaJvi»h nnKitoJnW h'̂ T.T^J.—  ’ ™“ — J ‘ — 7 ”;“^ ------------““7 ” ^wiuuiu i uiaga się opinia puoiiczna i to energicznie nowej
bity. Śledztwo będzie prowadzone z pełną gorliwo- nego i drogowego. Nauczyciele szkółek wiejskich, ten L a ^  n Jaw X V n z{ nosz^c “ ł przez J  t a wspominając o opisie bory- instytucyi, pokładając w niej wiarę dlatego, że

;     r/---------“ --------- * - • ------Ł----------- -• ’ • ’ ■ • 1 “«lten objaw prawdziwej przychylności najmilszą po- sławskich stosunków w r. 1885 przez krajowego nowa, i że w teoryi daje wszelkie możliwe gwaścią i bezstronną surowością. Zapewnić mogę, że wychowywani w dotychczasowych seminarvach’ I u L  \r  n • to prZ a y T- , Daj  ̂ - i- . - °  i --------■ ...........   tw a
dochodzenia postąpiły już tak daleko, iż nieba- różnią się stanowczo nawyknieniami i wyobrażę- Swnli ahvm P'a M<>ść ze- inspektora przemysłowego, wyznaje szczerze urzę- rancye celem naprawy dzisiejszych złych i bole-
wem morderców będzie już mógł spotkać los za- niami od ludu, pośród którego żyć powinni nie I f  ■ h , J r®ce 2*oży  ̂ wyraz głębo-jd°w e sprawozdanie, iż stan ówczesny me o wiele |snych prawdziwie stosunków. 
słuŻ0Dy-“ Unają tego ludu i jego potrzeb, nie mają wyobra-1 w  1

Na zapytanie, czy wiadomość, że książę Fer- żenią o rolnictwie i nie mogą na 
dynand nie wróci na razie do swojej rezydencyi, wywierać wpływu. Wtedy tylko 
zgodna jest z prawdą, odpowiedział S toiłow : Inictwo ludowe pożądane skutki 
„Książę nie potrzebuje się obawiać ludu. Lud nauczycieli wiejskich osobne 
księcia czci, a książę lud kocha. Jak co roku, bnym planem nauki.
tak i tym razem wyjechał książę za granicę dla Dziś obowiązująca ustawa drogowa jest w adli-IE E .* T o h Z  Je,Ui? 8!§ cńw ała. I

Że W ciągn |w ą; poseł p. Brykczyński nie wyobraża sobie je- \3£ $ £ l

Ze Galieyi interes wymaga także tej nowej ia

man solche Reden auch von den Betriebs
sierpnia książę powróci do Zofii. “ dnak

całego

Sejmik relacyjny.

S t a n i s ł a w ó w  30 lipca. 
(Sprawozdanie Gaz.  Nar. ).

dobrej ustawy drogowej o S a zu ja c^ 7  i la  * T 7  ^  A- Bó« P o ^ o -  leitern zuhbren bekommt, welche doch bei ihrer w /^ b y tu T  gruntu “ o ^ w o j ?  i nikt 3
i kraju, w którego różnych okolicach tak to dyecezyi zdziałać, stetten Ftiblung mit den Unternehmern, Aufsehern buje być jej apostołem lub agitatorem,
ridńe iRtnieia atnannti rT0ro«,o  .... I po łasce Jego dyecezyanom właśnie tych pra- U_E(1 Arbeitern vieles zu Gunsten der letzteren wiazkiem snmienia „

powyżej borysławskie stosunki. 
Kwestya socyalna mało ma w Galieyi podsła-

nie potrze- 
ale obo-

Posłowie z większej posiadłości obwodu staui- |rym .̂ W8PPfne łączą zapatrywania. Miał w tej

nie zebranem gronem 
wodniczył p. Józef Prus Jabłonowski 

Pierwszy zabrał głos Wojciech hr. D z i e i

różnorodne istnieją stosunki. Ustawa drogowa p o-ro'torX.h*BfDr*,CSU “y,ri;eayail0l“ wrasnie t;ych p r a - |““u Aroeuern yieies zu liunsten der letzteren jwiązkiem sumienia, wypływającym z prostego 
winna się ograniczyć na p o s t a i iS S  o f f i h Z mi  byIi Za' w  koante-Ł ,  ,  ,  ,  P czocia ladzkości. M  u każdego^ K
sad, któreby można różnie po różnych powiatach ™  l  S  n P i ł  1™% ■ pa8te‘ , ^ m o w n ie jszą  chyba od tej urzędowej me mo- watela kraju dążenie do usunięcia z Galieyi ta-
y.»Rtn«nwa<i 1 y P0WiataŁn | rzem jedność, a gdy Ojciec Niebieski tej pracy głąby bye żadna inna krytyka. -  Sprawozdanie kich stosunków, jakie dzisiaj jeszcze panu a w Bo

i ich pośw ię-| omawia dalej po kolei porządki służbowe, książki jrjsławiu. ^

Sprawy krajowe.
( Rozporządzeni a w sprawie nierogacizny). 

Namiestnictwo og łasza:
W części XLVIII Dziennika ustaw państwa pod

zastosować.
Obecnie należy poseł p. Brykczyński do ko 

misyi kultury krajowej w gronie ludzi, z któ-

błogosławił, wynagradzał ich wiarę
cenie; , * I robotnicze, wykazy zatrudnionych robotników, I

Wieje lat upłynęło, wiele się zmieniło od chwili I czas zwykłej pracy kopalnianej, wypoczynek nie-
~ ■” ?— 7 . »7 “:"“7 a“ 7  ------------   I komisvi SDośobność' śtwierdyiri' ialr rnini„ł.„A Imeg0 ,od?alenia» ale na“ i ta sama łącz- dzielny, zarobki robotnicze, mieszkania i kasy

sławowskiego zdawali dnia 29 b. m. sprawę ze wa 2 1 d  ^  n0ŚĆ ducha Pozostała- Serce me zawsze z o s ta ło  bratnie i na każdym kroku, w każdej sprawie
swoich czynności poselskich w Sejmie przed licz- P°raj0T y  7 k “ a ?  S n f e  m w l iT  tr26dce mej dawnej oddane 1 Jak ona mi niegdyś | stwierdza głos oficyalny zaniedbanie, niewypełnianie

l i °  prze I nje7vni a tn w Y raT n  I P°magała w pracy, tak dziś w czasie dla mnie przepisów i ustaw, niechęć przedsiębiorców do j f
, |d a ,^ a k  tego° d'ow^ódłQćyframi^faTvstvcźnend a If*k lJroczystyiia pomogła mi Panu Bogu za wszyst-1 kichkolwiek reform i niepodobieństwo zaradzenia I

 ------ _______ ___ _ ! ____ i  - I ni ekt ór e  8zk n łv  rn ln ipyp • w vH aiom u ixn'nl’ a ~  ~'"J *"T7*r ""“J i niektóre szkoły rolnic7 n-'wvrJaił»mw róiAiki. I Ba?z Przyj^> Najprzew. X . Arcypasterzu, w y - |n^ b w  to jest samych robotników, przedsiębior-1 nr‘ ^  ogłoszone jest rozporządzenie ministerstw:
sprawy zajęły uwagę Sejmu w ostatmem s z e ś c io - |_  y . h ie s u m y |raz głębokiej czci, poważania i wdzięczności, z ja- ców i władz tak politycznych jak górniczych. jspraw wewnętrznych, sprawiedliwości, handlu '
leciu: sprawa konwersyi długu indemnizacyjnego, na ce,e nieprodukcyjne albo na poparcie przemy- L iemi mam za8zczyt pozostawać 
sprawa reformy gminnej i sprawy szkolne. W spra- s‘a > a nif. możemy się jakoś zabrać do rozumnej Waszei ArovhJaknn,A; m  a •
wie konwersyi należał poseł długo do większości, akcyl melioracyjnej; agendy rolnicze są rozrzu waszej Arcybiskupiej Mości
a  wreszcie do mniejszości sprzeciwiającej się kon-1cone po różnych departamentach wydziału i nie-1 ny i o dany sługa
wersyi, a to nie ze względów zasadniczych, ale I PpJohna prawie zdać sobie sprawy z toku tak 
dlatego, ponieważ sądził do końca, iż można było niejednolitej czynności, a wreszcie jeden tylko 
w późniejszym czasie osiągnąć lepsze warunki I nrzędnik Wydziału został przeznaczonym wyłącznie 
konwersyine. Warunki, pod któremi konwersya Ido 8Praw rolniczych. Tylko utworzenie osobnego 
nastąpiła, były nierównie lepszemi od tych, jakie departamentu dla spraw rolniczych w Wydziale 
zrazu pod ?ano, a jeszcze lepsze można było isto-1 krajowym może sprowadzić pożadaną zmianę na- 
tnie osiągnąć w pół roku po dokonanej konwer-18zycb krajowych parlamentarnych stosunków, 
syi. Sejm postanowił nie zniżać dodatków krajo I Zebranie uchwaliło na wniosek p. Artura Cie 
wych, a obrócić nadwyżkę dochodów na spłatę la ck ieg o  wotum ufności dla obydwu posłów i po- 
długów, zaciągnionych przez Sejm. Wogóle trzy- s p o w iło  jednomyślnie ich kandydaturę do przy- 
ma się tej zasady i tylko sprawy szkolne stały | szłego sejmu popierać, 
się powodem nowego obciążenia budżetu krajo­
wego.

Reforma gminna została wprowadzoną na po-

M. K a rd yn a ł Ledóchowski.
Rzym, 22 lipca 1895.

Robotnicy górniczy w B orysław iu
przez

p ro f. D ra  W ładysław a Szajnochy.

(Dokończenie).
Jak omawiane powyżej warunki bezpieczeństwa 

zdrowia i życia przedstawiają się w świetle dat

W ostatnich latach było w Borysławiu przy kopal- roinictwa z dnia 12 lipca 1895 roku, dotyczące 
niach wosku ziemnego zajętych robotników zwykle wywozu świń 2 Królestwa Galieyi i Lodomeryi 
pomiędzy 5000 a 6000 i gdy większa ich część ksią- wraz z w ielkiem Księstwem Krakowskiem i z Księ- 
żeczek służbowych nie posiada i nawet nie po 8twa Bukowiny, 
trzebuje, gdy duiorcy robotników przy korbie naj Rozporządzenie to opiewa: 
powierzchni ziemi pracujących uważają za dzień | Ze. wz§l§du, że od dłuższego czasu trwa zado- 
nych najemników, gdy nawet i właściwych gór I W£dmający stan zarazy pyska i racic w Króle- 
mków tylko na jeden dzień (na jedną szychtę) 8twie Galieyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
zazwyczaj się najmuje, , zdarza się prawie przy każ stwem Krakowskiem i w Księstwie Bukowinie, 
dym wypadku nieszczęśliwym , że nadzorca nie j !arzEłJ za ministerstwo spraw wewnętrznych w po- 
jest w stanie podać nazwisk robotników u niego | ro^jcicuiu z ministerstwami: sprawiedliwości, han- 
pracujących“ i łatwo też zrozumieć, jakie trudno | d*a, * rolnictwa, co następuje: 
ści, chociażby tylko przy wykryciu winnych po- § L Wydane rozporządzeniem ministeryalnem  
wstają stąd dla władz górniczych lub sądowych. 12 on‘a ^  maJa 1893 roku (Dz. ust. p. nr. 83) 

Praca w kopalniach borysławskich trwa 0gói-18zczeSółowe urządzenia weterynarsko-policyjnef 
nie —  z wyjątkiem kopalni Towarzystwa fran- oeiem uregulowania wywozu żywych świń z Kró-

-— A... to pan? — zaczął mówić cichym gło 
aem — jakżeś dobry, żeś przyszedł dzisiaj; jutro 
byłbyś mnie nie zastał żywego... jestem chory 
dodał —  może i niebezpiecznie.

Przeraziły mię te słowa, choć twarz mówiącego 
nie wydawała mi się mizerną lub zmienioną. Sa­
motność zaś poety w takich zwłaszcza okoliczno­
ściach, nadzwyczaj bolesne zrobiła na mnie wra­
żenie.

W dalszym ciągu rozmowy, dowiedziałem się, 
iż Lenartowicz zasłabł tego samego dnia po połu 
dniu na ból gardła, z przekonaniem, iż tworzy 
mu się wrzód, który go życia pozbawi. Pomocy 
lekarskiej odmówił stanowczo, i nie dał się na 
sprowadzenie lekarza nakłonić. Widząc we mnie 
szczerą chęć niesienia mu pomocy jakiejkolwiek, 
rozkaprysił się jak dziecko. Zachciało mu się 
kwiatu lipowego. Kwiatu lipy, ale polskiej. Twier­
dził: że jedna filiżanka jej odwaru wywołałaby 
transpiracyę i uratowałaby mu życie. Wiedzieliś 
my jednak obaj, iż kwiatu lipy polskiej tu nie 
znajdzie. Namawiać go więc zacząłem na homeo 
patyczny „aconit". O skuteczności tego środka 
przekonany, wpadłem w zapał oratorski tak da­
lece, iż wyrwał mi się argument: że raz, jak ko­
niowi choremu zadałem aconit, spocił się jak mysz. 
Rozśmieszyło to mocno poetę, zaczął mi żartem 
robić wymówki, iż go stawiam na równi z koniem 
i powoli uspokoił się znacznie. Choć umysł mia­
łem czem innem zajęty, z przyjemnością spostrze­
głem , iż w rozmowie zaprzestał używać słowa 
„pan“ i zaczął mówić do mnie wprost „ty“. Gdy 
mi w końcu kazał pulsa swoje liczyć i dziwa za­
czął prawić o tym rzekomym wrzodzie gardlanym, 
ustępującym już nieraz u niego po potach, nabra­
łem przekonania, iż niebezpieczeństwo nie jest 
tak wielkiem , jak mi to się zrazu wydawało. 
Wkońcu nakłoniłem chorego do zażycia aconitu, 
który rcu z apteki przyniosłem i przesiedziawszy 
do dość późnej godziny przy nim, uspokojony po­
wróciłem do domu. Na propozycyę moją przeno­
cowania u niego w żaden sposób, przez delika­

tność, przystać nie chciał. Żegnając się z nim U y i  (.Bergwerksbetrieb) Od r. 1886 do (r. 1893). L ego  zarobku- jak mówi spraJradSe!’f S
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poucza n?8. PoniŻ8za tabelka, która cuskiego -  P » a d  ‘- t w a  Galieyi i lo d o m ery i ^ 7 ^  z Wielkiem
lwozdan u ale kló7r.?mvA)niPW,A 7 WyT r em 8pra" cz§8to miei 8ce nadliczbowe roboty (Nebenschich H p^stw em  Krakowskiem i z Księstwa Bukowiny 
kvph nnhiikonf ^ ■ f y , e ze8*;a wiliśmy Z m- ten), które robotnicy uważaj a wszakże wprost za do mnych królestw i krajów, reprezentowanych 
meznvnh anraw, “ 1E,18terstwa rolaictwa J- z do- faworyzowanie specyalne, „ponieważ prawie wyżyć | w Radzie państwa, do krajów korony węgierskiej 

(rocznych sprawozdań z ruchu górniczego w Au-L ie  mogą ze zwykłego w Borysławiu szczupłego 1 za granicę państwa, uchyla się i należy przy
; | ’ • wywozie świń z tych krajów, przestrzegać jedy­

nie ogólnych ustaw i rozporządzeń, obowiązują­
cych^ w innych królestwach i krajach.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w wy­
konanie z d. 31 lipca 1895 r.

Dalej ogłoszony jest w części XLVIII Dzien­
nika ustaw państwa, pod nr. 99 rozporządzenie 
ministerstw: spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, 
handlu i rolnictwa z dnia 12 lipca 1895 r., któ- 
rem zmienione zostały zawarte w rozporządzeniu 
ministeryalnem z dnia 20 czerwca 1894 r. (Dz. 
u. p. nr. 115) zarządzenia, regulujące przywóz 
owiec i świń z królestwa Rumunii do królestw i 
krajów w Radzie państwa reprezentowanych. 

Rozporządzenie to op iew a:
A r t y k u ł  I.

Niniejszem zmienia się §§ 1, 4  i 6 rozporzą­
dzenia ministeryalnego z dnia 21 czerwca 1894 
(Dz. u. p. nr. 115), dotyczącego przywozu owiec 
i świń z królestwa Rumunii do królestw i krajów  
w Radzie państwa reprezentowanych i mają one 
brzmieć, jak następuje:

§ 1. Z królestwa Rumunii dozwolony jest przy­
wóz owiec i świń jedynie koleją żelazną przez 
główny urząd cłowy Ickany-dworzec.

Przywóz ten może się odbywać co d z ien n ie 
§ 4. Wprowadzone owce i świnie winny być 

przy głównym urzędzie cłowym Ickany-dworzec 
na placu urzędowym wyładowane i jedna sztuka 
po drugiej dokładnie przez weterynarza badane.

Wyładowanie ma się odbywać w godzinach u- 
rzędowych w dzień, w obecności badającego w e­
terynarza austryackiego.

Owce i świnie winny być prócz tego przez 12 
godzin obserwowane i w tym czasie także oglą­
dane przy karmieniu i pojeniu.

Urzędujący austryacki weterynarz jest obowiązany 
wynik badania na odwrotnej stronie dotyczących 
jaszportów poświadczyć, wciągnąć do protokółu 

oględzin i natychmiast udzielić urzędowi cłowemu 
granicznemu.

§ 6. Jeżeli przy oględzinach owiec i świń,

czułem, że w stosunku naszym ku sobie, nastąpił 
przełom jakiś... na lepsze.

Następnego dnia dość wcześnie dążyłem na plac 
St. Maria Novella.

— A gdzie to pan tak pędzi? — zatrzymał 
mnie z przeciwległego trotuaru głos Artura W., 
znanego twórcy i organizatora muzeum Koperni­
kowskiego w Rzymie.

Opowiedziałem mu w krótkich słowach o sła­
bości poety. Gdym wspomniał o gardle:

— To chwała Bogu —- odrzekł A. W. —  nic 
mu nie będzie, zaręczam panu. Poczciwy nasz lir- 
nik, spazmatyk trochę, drażliwy, osobliwie na 
punkcie gardła. Bez wątpienia przeziębił się i po­
łożył do łóżka, lecz w tej chwili, pewny jestem, 
iż już jest na nogach. Zna go Polonia tutejsza 
z tej strony. Nieraz nam, jak panu wczoraj, stra­
chu napędził niepotrzebnie.

Udaliśmy się więc razem do Lenartowicza.
Gdyśmy weszli do pokoju poety, ten rzeczywiście 
w kurtce, przepasanej chustką czerwoną, w cza­
peczce na głowie stał i oczyszczał przed laty przez 
siebie zrobiony biust pani Cappellowej. *)

—  Chwała Bogu, niebezpieczeństwo minęło —  
odezwał się od progu A. W. na widok zdrowego 
pacyenta.

Tylko proszę cię, nie żartuj —  odparł jak- 
iy niezadowolniony Lenartowicz —  wczoraj by- 
em chory, a dziś mi lepiej, więc cóż ? Lekarstwo 

nietylko koniowi pomogło — mówił dalej, zwra­
cając się do mnie — ale i mnie „ślepemu Mazu- 
rowi“. Słyszałeś pewnie o tych Mazurach, którzy
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O fW d ł A w  ™J  at iUJ-%A U '  i' ,od kiedy władze górnicze wykonują nadzór wić się nie można końcowemu zdaniu sprawozda-
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botników jest zazwyczaj dzienna, nie akordowa — 
prócz przy pogłębianiu i naprawach szybów po 
lega wszakże „najgłówniejsze złe przy wynagra­
dzaniu robotników w tern, że wypłacają ich do­
zorcy, którzy dopuszczają się przytem wielu nad 
użyć.“

Niemniej smutno przedstawia się w Borysła 
wiu sprawa mieszkań robotniczych. Z wyjątkiem 
kolonij robotniczych na Wolance niema w Bory­
sławiu osobnych mieszkań dla robotników górni­
czych. „Die Arbeiter sind (str. 199) wena sie nicht 
verheirathet sind (in welchem Fatle sie meist irgend 
eine kleine ungesunde Stube bewohnen) auf 
Arbeiterherbergen mindester Gattung angewiesen 
in welcheu sie, ohne jemals die Kleider abiegeń 
zu konnen auf nackten Brettern, tibereinander 
geiegten Pritschen, auf Banken Tischen, oder am 
Fussboden in einer Anzahl schlafen, welche die 
von der politischen Bohorde gestattete Anzahl viel- 
leicht urn das Zehnfache Ubersteigt“

Czy potrzeba jeszcze dokładniejszego opisu ? Koń­
cowy ustęp sprawozdania zaledwie w kilku sło­
wach wspomina o kasach bratnich kopalń bory 
sławskich, skarżąc się znowu na brak zrozumienia 
u odnośnych czynników, skutkiem czego —  z wy­
jątkiem kasy kopalń banku kredytowego —  inne 
kasy bratnie nie mogą prawie się utrzymać. Ogólny 
zakład galicyjski dla ubezpieczenia robotników 
w razie wypadków nieszczęśliwych przyjmuje 
wprawdzie od połowy roku 1892 robotników bo­
rysławskich do ubezpieczenia, dobrze urządzone 
kasy bratnie byłyby jednak zdaniem sprawozda-

7  domu hr‘ Dzieduazyckiej, mieszkającej stale (razem 408 (rocznie 51 wypadków) z^czego na sam | botnicy borysła wscy mają dla swych** pracodaw- 
encyl* W08k Z1®mny (niemal wyłącznie tylko Borysław, ców tylko tak długo wartość jak długo mogą pra-

(Ciąg dalszy nastąpi), ig, y,̂  kopalnie Dżwiniacza i Staruni prawie w r a -|c o w a ć , później pozostawia się ich własnemu lo-
ichubę tutaj nie wchodzą) przypada ciężkich wy-1 sowiw.
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względnie ich 12-godzinnej obserwacyi, nie okażą 
się żadne wątpliwości, to mogą one być do kraju 
odpędzone lub załadowane.

A r t y k u ł  II.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z d. 

31 lipca 1895 r.
Wskutek powyższych rozporządzeń ministeryal- 

nych i na podstawie reskryptu wys. ministerstwa 
spraw wewnętrznych dnia 16 lipca 1895 roku, 
1. 20.625, namiestnictwo uchylając swe zarządze­
nia, ogłoszone w drugiej części obwieszczenia 
z dnia 21 czerwca 1894 roku, 1. 50 443 (Dz. u. 
i rozp. kr. Nr 55, a wydane na podstawie roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 14 czerwca 
1894 roku, 1. 12.969, zarządza co następuje:

!• Świnie mogą być ładowane tylko na sta- 
eyaeh kolejowych, upoważnionych do ładowania 
bydła, jeżeli w pobliżu tych stacyj znajdują się 
chlewy spędowe dla nierogacizny, urządzone we­
dług wskazówek tutejszego rozporządzenia z dnia 
17  ̂września 1889 roku, 1. 59.759.

2. Oględziny świń na stacyach kolejowych w y­
konywać mają ustanowieni oglądacze.

3. Chcąc świnie załadować, należy przypędzić 
je do stajen spędowych dwanaście godzin przed 
załadowaniem do wagonów i niezwłocznie zgłosić 
oglądaczowi kolejowemu. W ciągu tych 12 godzin 
ma oglądacz kolejowy zbadać legalność i ważność 
paszportów, stan zdrowia każdej sztuki i uwi­
docznić na paszportach wynik oględzin.

4. Chlewy spędowe i stanowiska należy na­
tychmiast po opróżnieniu dokładnie oczyścić i 
dezinfekcyonować pod dozorem oglądacza kolejo­
wego.

Przed oczyszczeniem i odwietrzeniem chlewów  
i stanowisk nie wolno pod żadnym warunkiem 
do nich wprowadzać trzody.

5. Jeżeli oglądacz stwierdzi u świń, przezna­
czonych do ładowania, że nie są zaopatrzone 
w paszporty miejsca pochodzenia, albo że są opa­
trzone paszportami nielegalnymi lub nieważnymi, 
albo paszportami wydanymi przez zwierzchność 
gminną (obszar dworski) miejsca zapowietrzonego, 
łub jeżeli to są świnie pochodzące z Rosyi, nie 
dopuści takich stad do transportu kolejowego, 
lecz zarządzi ich odosobnienie pod dozorem poli- 
cyi miejscowej i doniesie o tern starostwu, dołą­
czając dokumenta stada.

Jeżeli dochodzenie przez starostwo przeprowa­
dzone i dokonana pięciodniowa obserwacya takie­
go stada wykaże niepodejrzany stan zdrowia zwie­
rząt, może starostwo zezwolić na dalszy transport 
tego stada po poprzedniem przedłużeniu ważności 
pierwotnych paszportów i uwidocznieniu na nich 
tego, co zaszło.

6. Jeżeli w transporcie świń stwierdzoną będzie 
choćby n jednej sztuki jedna z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych, objętych ustawą ogólną o chorobach 
stadnych, ma oglądacz z calem stadem postąpić 
w sposób, wskazany w ustępie 5  tym, wstrzymać 
ładowanie żywych zwierząt racicowych na tej sta- 
cyi aż do dokładnego oczyszczenia i odwietrze- 
nia dróg dopędowych, ramp kolejowych i stano 
wisk zapowietrzonych.

7. O każdem zatrzymanem stadzie świń na sta- 
cyi kolejowej niemniej o zarządzeniach, poczynio­
nych ze strony władzy politycznej, ma starostwo 
natychmiast Namiestnictwu zdać sprawę.

8. Transporty świń kolejami żelaznemi w obro 
cie wewnętrznym kraju mają być również opa 
trzone paszportami miejsca pochodzenia i będą 
jak dotąd, tak przy ładow aniu, jakoteż i przy 
wyładowaniu oglądane przez ustanowionych oglą 
daczy kolejowych.

9. Świnie pędzone muszą i nadal być zaopa 
trzone paszportami.

1 0 ..Rozporządzenie niniejsze wchodzi w wyko­
nanie z dniem 31 lipca 1895 r.,

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W m i e j s c u  aa Sierpień . . . złr. 1-80
Od 3-60I Sierpnia do 30 Września .

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem. na Sierpień . . . złr. 2'50 

Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 5-— 
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Sierpień . . . marek 6 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 12

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ą  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

Hm?1® Prenumerata Uczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu,

K f f i O I I M l .

K r a k ó w  1 sierpnia.
— W klasztorze SS. Felicyanek na Smoleńsku 

odbył się dziś, przy udziale Najprzew. księcia-biskupa 
krakowskiego X. Puzyny, wybór matki jeneralnej

przełożonej. Celem dokonania wyboru przybyło do 
macierzystego klasztoru 16 reprezentantek prowincyi 
krakowskiej i 3 reprezentantki prowincyi amerykań 
skiej. Wybraną została po raz trzeci z rzędu matka 
Marya Magdalena Borawska.

— P. W iceprezydent kraj. Dyrekcyi skarbu Dr 
Witold Korytowski, w powrocie z Wiednia do Lwo 
wa, zatrzymał się onegdaj w Krakowie, gdzie w to 
warzystwie księcia Dra Aleksandra Ponińskiego, dy 
rektora okręgu skarbowego, dokonał lustracyi dy 
rekcyi skarbu. P. wiceprezydent Korytowski żegnany 
na dworcu kolejowym przez grono urzędników skar 
bowych, odjechał przedwczoraj z Krakowa i zatrzy 
mał się w Rzeszowie, gdzie również odbył lustracyę 
dyrekcyi okręgu skaibowego, poczem wrócił do Lwo 
wa i wczoraj objął urzędowanie.

— Bawią W Krakowie: centralny inspektor prze 
mysłowy Dr Franciszek Migerka, inspektor przemy 
słowy dla Szlązka Dr Alfred Beran i krajowy in 
spektor przemysłowy p. Arnulf Nawratil; zwiedzali 
oni wspólnie zakłady przemysłowe w Trzebini, Szcza 
kowej, Ciężkowicach i w Oświęcimiu, a dzisiaj oglą 
dają osobliwości naszego miasta.

—  Wystawa zbiorów broni i przedmiotów sztuki, 
ofiarowanych miasta naszemu przez śp. Sefera baszę 
(Władysława Kościelskiego) otwartą zostanie w nie 
dzielę dnia 4 bm. w głównej sali Muzeum techniczno 
przemysłowego.

—  Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej 
tuły konwentowi OO. Jezuitów w Stanisławowie 
pomogi w kwocie 500 złr.

—  Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako 
wie zamianował praktykanta sądowego Edmunda 
Piechnika, auskultantem sądowym.

—  Z arm ii. Kapitanowie: Jan Dudek z 10 p, 
przydzielony został do 4 p. p. w Bośni, Władysław
Kasiea z 90 do 3 p. p. w Bośni; porucznicy: Fran
ciszek Markowski z 80 p. p. do 1 p. p. w Bośni
a Bogumił Hamza z 95 p. p. do 2 p. p. w Bośni
wreszcie podporucznik Alojzy Jager z 45 p. p. do 
4 p. p. w Bośni. Kapitan Izak Ljustina, zwierzchnik 
składu artylerzyckiego w Mostarze, przeniesiony do 
Przemyśla. Podporucznik rezerw. 14 p. art. Franci 
szek Neis, przeniesiony do 40 p. p. Przeniesieni
lekarz pułkowy Izak Katz z 93 p. p. do 9 p. p,
starsi lekarze: Natan Weindlingen z 58 p. p. do 
10 p. huz., Bazyli Hanczakowski ze szpitala we Lwo 
wie do 57 p. p., Kazimierz Steier ze szpitala w Prze­
myślu do 58 p. p. Oficyał wojskowy 10 korpusu 
Szymon Kukulj, przeniesiony do intendantury I kor 
pusu. Dalej przeniesieni zostali kapitanowie: Józef 
Kastner z 13 p. p. do 10 p. p., Paweł Karge z 41 
do 80 p. p., Emil Rukavina z 70 do 90 p. p. Do
rezerwy przeniesiony podpor. Dr Artur Sumiński z
pułku ułanów w Słotwinie. Dłuższy urlop otrzymał 
podporucznik Mieczysław Walichiewicz z 88 p. p.

W stan spoczynku przeniesieni: kapitanowie Eu 
geniusz Jaworski z 16 p. p. w Krakowie, Karol 
Mehrle z 9 p. p. i budowniczy wojskowy Mateusz 
Wodouszek w Krakowie.

—  Tajemnicze morderstwo. W dniu 24 maja br, 
w Wolicy Mosteńskiej, blisko przy drodze prowa­
dzącej z Wolicy do Butyn i Rawy i w pobliżu rzeki 
Rata, przy budowie szkoły, w oddaleniu 5 metrów 
od rzeki, znaleziono na łokieć pod ziemią kościo­
trupa i inne szczątki kości. Wedle orzeczenia leka 
rzy sądowych znalezione kości, leżące w ziemi z górą 
lat 20, pochodzą niewątpliwie ze zwłok kobiety do 
rosłej, wzrostu niskiego, budowy delikatnej, w wieku 
18 do 24 lat. —  Znaleziona kość udowa dziecka i 
otwory w czaszce kobiety za jej życia wywołane, 
spowodowały lekarzy sądowych do orzeczenia, że 
śmierć kobiety pochodzić mogła z uderzenia lub po­
strzału w głowę i że z jej śmiercią była śmierć 
dziecka w związku. Wobec prawdopodobnych śladów 
zbrodni, to jest zamordowania uwiedzionej kobiety 
i jej dziecka, wzywa sąd powiatowy w Mostach 
Wielkich, każdego, ktoby miał wiadomość o zaginie- 
niu kobiety powyż opisanej z dzieckiem, aby o spo 
strzażeniach swoich sądowi temu niezwłocznie doniósł.

— Burza z  gradem nawiedziła onegdaj Jarosław 
i okolicę. Szalony wicher wyrządził olbrzymie szkody. 
Tuż koło dworca kolejowego w Jarosławiu zerwał 
wicher dach z parterowego zabudowania, na samej 
stacyi wyrwał kilka drzew. W okolicy porozwalał 
wiele stodół i chat. Wyrządził również wielkie szkody 
w polu.

—  Sprawa gimnazyum żeńskiego. Przed trzema 
miesiącami pojawiła się w dziennikach wiadomość o 
znacznym zapisie, wynoszącym podobno 60.000 złr., 
które obywatelka z Podola rosyjskiego pani K. ofia­
rowała na założenie we Lwowie żeńskiego gimna­
zjum .  ̂Już przygotowane były plany naukowe i 1 
września miała się rozpocząć nauka, gdy cały ten 
gmach pedagogicznych pomysłów runął dla tej pro­
stej przyczyny, że pani K. w trakcie przygotowań 
wyszła za mąż. Pokazuje się zatem, że nawet naj­
gwałtowniejsza emancypacya kapituluje przed hyme­
nem. O tym obrocie sprawy donosi K ra j.

—  Ajencya bałkańska donosi o ukończeniu mię­
dzy Zofią a Ruszczukiem połączenia telefonicznego, 
które z dniem dzisiejszym oddane będzie na użytek 
publiczny. Projektowane jest przedłużenie linii tele­
fonicznej do Bukaresztu. Z Serbią zawarto układ 
w sprawie służby pocztowej, jakoteż co do utworze­
nia bezpośredniego połączenia telegraficznego między 
Zofią a Belgradem. Układ ten wchodzi w życie ró 
wnież z dniem dzisiejszym. Linia telefoniczna między 
Zofią a Belgradem otwarta będzie z początkiem przy­
szłego roku.

—  Z Warszawy donoszą: Hr. Szuwałow udał się 
wczoraj przez Sosnowice do miasteczka Milicz, by

wziąć udział w 150-letniej uroczystości wschodnio 
pruskiego pułku ułanów Nr 1 imienia cara Aleksan 
dra III.

—  Dobra Radziwiłłowskie. Gazeta Warszawska
zamieszcza artykuł: „Jakim sposobem dobra książąt 
Radziwiłłów przeszły na rzecz księcia Hohenlohego? 
Oto treść tego artykułu:

W r. 1586 trzej bracia Radziwiłłowie: Mikołaj- 
Krzysztof, zwany Sierotka, Stanisław i Wojciech, z a ­
warli między sobą umowę, na mocy której z całego 
obszaru olbrzymiego majątku pewną część wydzie­
lono, celem utworzenia trzech majoratów. W umowie 
tej powiedziano, że w razie wymarcia wszystkich 
przedstawicieli jednej linii, majątki przechodzą na 
inne linie. Majorat wołyński już w początku XVII w. 
przeszedł na rzecz majoratu nieświezkiego; ordynacya 
nieświezka zajmowała wtedy 1,800.000 morgów ziemi 
i liczyła około 36.000 włościan, oraz kilka tysięcy 
szlachty zagrodowej, czynsz płacącej. Oprócz Nie 
świeża, do ordynacyi należało miasto powiatowe Słuck. 
W r. 1762 objął w posiadanie dobra wołyńskie i 
nieświezkie ks. Karol II, zwany „Panie Kochanku,* 
ożeniony z ks. Lubomirską, następnie z hr. Rzewu­
ską, ale dzieci nie zostawił, wskutek czego wszystkie 
dobra przeszły na rzecz jego synowca ks. Dominika, 
syna ks. Hieronima III i jego żony, z domu ks. 
Turn-Tasis. Książę Dominik był najbogatszym ma­
gnatem polskim i kawalerem, na którego zwracały 
się oczy wszystkich panien.

Nie mając jeszcze lat 21, ks. Dominik ożenił się 
z hr. Izabelą Wandalin-Mniszech; ślub z wielką oka­
załością odbył się w Mińsku. Było to małżeństwo nie­
szczęśliwe. Po powrocie z podróży poślubnej do Nie­
świeża, rozpoczęły się świetne uroczystości, w któ­
rych uczestniczyła cała arystokracya polska. Zwra­
cała wtedy na siebie uwagę powszechną hr. Starzeń- 
ska, z domu Morawska, kuzynka księcia Dominika, 
kobieta cudnej urody. Hr. Starzeńską nazwano „kró­
lową* wszystkich zabaw. Urokowi jej ulegał również 
ks. Dominik Radziwiłł, który się w niej śmiertelnie 
zakochał. — Rozpoczyna się rok 1812. Ks. Domi­
nik Radziwiłł wstępuje w szeregi napoleońskie; na 
polu bitwy otrzymuje ranę; majątki jego zasekwe- 
strowano. Na czele armii rosyjskiej, ścigającej cofa­
jących się Francuzów, znajdował się ks. Ludwik 
Wittgenstein, ojciec ks. Leona, późniejszego zięcia 
ks. Dominika Radziwiłła. Po wypędzeniu Francuzów, 
nałożono sekwestr na majątki księcia Dominika, który 
wyemigrował do Francyi, gdzie umarł w r. 1813. 
Dnia 14 lutego 1814 r. na mocy ukazu cesarskiego 
sekwestr dóbr Radziwiłłowskich był zniesiony.

Ze śmiercią księcia Dominika starsza gałęż Radzi­
wiłłów wygasła w męskiej lin ii; majoraty dostały się 
ks. Michałowi Hieronimowi Radziwiłłowi, wszystkie 
zaś inne majątki przeszły na córkę ks. Dominika 
która wyszła za ks. Ludwika Wittgensteina. Książę 
Wittgenstein po polubownem porozumieniu się z ks. 
Radziwiłłem, otrzymał około 800.000 dziesięcin, prze­
ważnie w dzisiejszej gub. mińskiej położonych, dalej 
dostał miasto powiatowe Słuck, sprzedane następnie 
skarbowi w r. 1850, przedmieście Wilna Snipiszki, 
wreszcie pałac Radziwiłłowski w Wilnie itd. Olbrzymi 
m ajątek, odziedziczony przez ks. Ludwika Wittgen­
steina, dostał się potem synowi, ks. Piotrowi. W li­
czbie tych majątków znajdują się włości w Króle­
stwie Polakiem: Biała, Sławatycze itd., które również 
przejdą na własność ks. Hohenlohego. W r. 1887 
ks. Piotr Wittgenstein umarł i nie pozostawił po 
sobie dzieci. Testament przekazywał majątki pod za­
rząd superintendenta Lipińskiego w W ilnie, majątki 
zaś te ks. Piotr zapisał Biostrze swojej ks. Maryi 
Hohenlohe. Wieś Kamionkę w gub. podolskiej zapi­
sał ks. Fryderykowi Wittgensteinowi. Testament ks. 
Piotra Wittgensteina w dniu 1 lutego 1888 r. sąd 
okręgowy wileński uznał za nieważny wskutek cu­
dzoziemskiego pochodzenia księcia Hohenlohe. Izba 
sądowa zatwierdziła testament, ale poleciła, aby 
wszystkie te majątki były sprzedane.

Repertuai1 teatru miejskiego 
w Krakowie.

W sobotę 3 sierpnia: A id a , opera w 5 aktach 
Verdiego (pp. Kruszelnicka, W a r m u t h .  Jeromin, 
Górski).

W niedzielę 4 b. m .: Traviata, opera w 4 aktach 
Verdiego (pierwszy występ pp. Jadwigi C a m i l o -  
wej, nadwornej śpiewaczki król. Opery w Dreźnie i 
p. R. Bernharda z Berlina).

We wtorek 6 b. m .: Hugonoci, opera w 5 ak 
tach Mayęrbeera (pp. J. Camilowa, S. Kruszelnicka, 
Warmuth, Jeromin).

we czwartek 8 b. m.: Mignon, opera w 4 aktach 
Thomasa.

— Dnia 31 lipca przeważnie pochmurno ; ter­
mometr od - f  14-6 doszedł do -f-23'0 C. Barometr 
opada; o godz. 7 rano dnia 1 sierpnia stan jego 
był 740 5 mm., termometru -f-17’6 C. Wiatr wschodni.

W piątek dnia 2 sierpnia: Najśw. Maryi Panny 
Anielskiej.

Telegramy własne „Czasu,*
Wiedeń 1 sierpnia. Wiener Ztg  og łasza: Mi­

nister skarbu zamianował starszych inspektorów 
skarbowych Karola H o s z o w s k i e g o  i Alojzego 
S o n n e w e n d a ,  oraz sekretarza skarbowego Fran­
ciszka S z y m u s i k a  radcami skarbowymi dla o- 
kręgu galicyjskiej dyrekcyi skarbu.

SCurs walut 
I papierów wartościowych.

SŁjri&fef&w 1 sierpnia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 109 . . 
Marki niemieckie sa 109 . . . , .
2 0 -fran k ó w k a ................................   .
Dukaty cesarski© . . . . . . . .
Ruble srebrne . . . . . . . . .

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

i 100 dr. im. wart. oprócz kuponu biel.
»% galie, banku hipotecznego . . 

» s » s 10’/, prem. 
galic. Tow. kred. siemsk. meohr. 

, -■» B » a s* 41 let.
? / •  I) n a  n k o r o n .

galicyjskiego banku krajowego 
* /» n n kraj. koron.
8 L Listy zakł. kred. ziemsk. w likw id . 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
Imiennej wart., oprócz kuponu biel., 
w rublach i kop. . . . . . . .

płacą
złr. et.

żądąjf
sir. et.

129 50 
69 20
§ 60
6 70 
1 SC

189 50 
69 W 
9 68
6 80
i 80

100 60 101 30
110 30 111 —
98 40 —
98 _ 98 50
§8 ... 98 70

ICO 80 101 6C
88 88 70

100 50 101 50

Obligacye 
(sa 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinaoyjne. 
67, komun. gal. bank. kraj. H sm 
49,4 pożyczki krajowej galio. . 
47, pożyczki kraj. koronowej 

pożyczki kraj. galic, ,

4 7, Listy "likwidacyjne ]£ról. Pol. 
za 100 rubli asa. wart., oprócz 
kaponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(m  ssstekę oprócz kup. bież.)

fflSarStfffrr:
„ Iwowsko-ozermowieckiej . 

Losy
miasta K rakow a........................

s Stanisławowa...................
czerwonego krzyża aastryaeki® 

„ „ węgierskie
a » włoski® .

węg. budowy tumu (BaayMks) .

płacą żądają
słr. ot. słr. et.

88 30
102 29 
98 20 
88 40 

100 70

1
I 

i
§

§
§

§
 

1 
!

S8 50 89 75

440 —
m  —
323 —

224 -  
326 -

37 - 28 50

17 -  
11 -  
12 60 
8 —

18 -
12 -
18 50 
8l5Q

C e n  n i Is 
Szewskiej Ista? haedlmnj.

L w ó w  31 lipca.

Akeye gal. banku hipoteoznegc 
5 /, listy banku hipotecznego , 

» b hipot. z 107, pr.

4V»7i ftsty galic. banku kraj. 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411,
f  '/• $ % » ! > « • .
4 /s i) b n jt a 56 h 
Galie. obligacye indemnizaeyjue

i 1/,*/, ohlig. pożyczki* kr«j?gV.

t e *  giełd? warszawskiej.
W a r s iB w a  31 lipca.

47,7, listy zast. Tow. kred. . , 
47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
ST, » zast. m. Warszawy ser. I
®'/» 8 0 0 9 - V

WszelMe papiery wartościowe, « ..... ■ , _ . , ,  w KrJłŁ,
l(an,or wP ,an!  wprifw, gal. Banku hipotecznego

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

440 -

110 30 
100 60 
100 76 
98 -  
98 50 
98 10

111 -  
101 3i 
101 45
98 7C
99 20 
98 80

98 40 
102 25

99 10

rab. k. rab. k.

n
i

l INI

101 35 
99 60

i . upr.

Minister skarbu zamianował starszego inspektora 
podatkowego Jana S k u b l i c k i e g o  sekretarzem  
skarbowym, a inspektorów podatkowych: Karola 
S a b u d ę ,  Jana A n c z a k o w s k i e g o ,  Juliana 
Z o ł t a n i e c k i e g o ,  Kazimierza K r a w c z y ń  
8 k i e g o ,  Józefa C z a r n e k a ,  Karola W a s  z k o , 
Karola B a n d r o w s k i e g o ,  Józefa K u r k a  i An­
toniego P r o c h a s k ę  —  starszymi inspektorami 
podatkowymi dla okręgu galicyjskiej dyrekcyi 
skarbu.

Wiedeń 1 sierpnia. Fremdenblatt pomieszcza 
następującą depeszę z Berlina: Ambasador hrabia 
Eulenburg, który ze swoich dóbr Liebenberg po­
wrócił do Wiednia, zakończył swój urlop w pier­
wotnie projektowanym terminie, a nie przerwa’ 
go przedwcześnie, jak to utrzymują niektóre dzień 
niki. Jeśli obecnie hr. Eulenburg uda się do kan 
elerza Hohenlohego do Aussee, a ztamtąd do Ischl, 
ażeby się przedstawić cesarzowi Franciszkowi Jó 
zefowi, będzie to odpowiadało długoletniemu zwy­
czajowi dyplomatycznych reprezentantów, prze­
strzeganemu w wypadkach dłuższej nieobecności 
na zajmowanych stanowiskach. Ani do podróży 
do Aussee, ani do podróży do Isebl nie należy 
przywiązywać większego znaczenia.

Odnośnie do położenia na Balkanie, oświadczają 
w dobrze poinformowanych kołach, że Tareya 
w zupełności jest w stanie stłumić macedońskie 
rozruchy, oraz że zamordowanie Stambułowa 
w politycznych konsekwencyach należy uważać 
coraz bardziej za wewnętrzną bułgarską sprawę 
Nadchodzące z Bukaresztu wiadomości, że rosyj 
scy oficerowie i żołnierze odjechali do Macedonii 
dla popierania powstania, nie znajduje wiary w tu 
tejszych decydujących sferach.

Wiedeń 1 sierpnia. K oła, mogące mieć zu­
pełnie autentyczne wiadomości, stwierdzają, iż 
Rosya uważa zawsze ks. Ferdynanda za uzurpa­
tora i że niema mowy o jego uznaniu choćby za 
cenę zmiany religii.

Wiedeń 1 sierpnia. Deputacya bułgarska 
przedłużyła swój pobyt i bawi dotąd w Wiedniu. 
Członek deputacyi, prezydent sobrania, Teodorow, 
odjechał do Karlsbadu i ma jutro powrócić. Na­
stępnie uda się deputacya z powrotem do Zofii. 
Pogłoska, jaka się tu rozeszła, jakoby deputacya 
była przyjęta przez księżnę Maryę Ludwikę buł­
garską, która w powrocie z Karlsbadu do swej 
letniej rezydencyi w Sehwarzau wstąpiła do Wie­
dnia, nie została stwierdzoną.

S s c l t l  1 sierpnia. Przybyli tutaj wczoraj w ie­
czorem ministrowie Kallay, hr. Kielmansegg, ba­
ron Banfly i baron Josika. Dzisiaj ma tu przybyć 
minister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski.

Utrzymują także, że przybędzie tn kanclerz nie­
miecki ks. Hohenlohe.

B r u k s e l a  1 sierpnia. Lewica Izby uchwaliła 
na wypadek sankeyonowania ustawy szkolnej w y­
stąpić z parlamentu i na rząd złożyć odpowie­
dzialność za dalsze wypadki.

ISelgrad 1 sierpnia. Król Milan przybędzie 
tu dnia 17 sierpnia na dłuższy pobyt. 

Petersburg: 1 sierpnia. Według wiadomości 
Peterhofu prof. Leyden był dosyć zadowolniony 
przebiegu choroby i z obecnego stanu zdrowia 

wielkiego księcia następcy tronu Jerzego, zwła 
szcza że wielki książę zyskał kilka funtów na 
wadze.

Zofia 1 sierpnia. Były naczelnik zofijskiej 
straży pożarnej, Spirokostow, o którym opowia­
dano, że w swoim czasie stanąwszy na czele 200  
ludzi, wyruszył do Macedonii i tam powieszony 
przez nich został z powodu znalezionych u niego 
listów Stambułowa, powrócił wczoraj do Zofii zdrów 
i cały, i opowiada, że powstanie macedońskie uwa­
żać należy za zakończone. Brak środków żywności 
i wody dotkliwie dręczy powstańców. Ostatnie 
bandy powstańców mają w tych dniach opuścić 
Macedonię.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 1 sierpnia. Wylosowano następujące 

serye losów państwowych z roku I8 6 0 : 46, 135, 
261, 362, 401, 568, 576, 649, 756, 775, 819, 1075, 
1297, 1388, 1468, 1489, 1655, 1674, 1693, 1982,
2029, 2079, 2132, 2413, 2526, 2685, 2728, 2749,
2810, 3014, 3066, 3253, 3346, 3362, 3598, 3907,
4010, 4132, 4153, 4156, 4203, 4256, 4259, 4455,
4491, 4498, 4505, 4585, 4681, 4886, 4894, 5068,
5081, 5182, 5267, 5316, 5456, 5504, 5509, 5570,
5.712, 5.876, 5.897, 6.038, 6.155, 6.322, 6.542, 

6.794, 6.826,
7.383, 7.893,
8.565, 8.598,
9.203, 9.260,

10.080, 10.101,
10.777, 11.021,

6.588,
7.249,
8.556,
8.943,
9.823,
10.247,
11.656,
12.264,
13.299,
13.982,
14.182,
14.715,
15.237,
15.672,
16.593,
16.958,
17.545,
18.086,
19.193,

6.758, 
7.367, 
8.560, 
9.021, 
9.949, 
10.741, 
11.694, 
12.355, 
13.327, 
14.001, 
14 2 34 , 
14.926, 
15.271, 
15.863, 
16 6 71 , 
17.200, 
17.718, 
18.090,

6.949,
8.266,
8.610,
9.500,

11.713,
12.431,
13,369,
14.051,
14.427,
14.983,
15.285,
15.931,
16.767,
17.277,
17.784,
18.197,

7.080, 
8.469, 
8.637, 
9.593, 

10.149, 
11.045, 

11.765, 11.916, 
12.661, 12.676, 
13.580, 13.745, 
14.187, 14,133, 
14.485, 14.566, 
15.100, 15.155, 
15.410, 15.441, 
16.124, 16.275, 
16.858, 16.893,

19.222, 19.244,

17.278,
17.794,
18.264,
19.410,

17 282, 
17.979, 
18.891, 
19.520,

7.241
8.542,
8.918,
9.752,

10.174,
11.373,
12.053,
12.931,
13.820,
14.154,
14.619,
15.183,
15.508,
16.550,
16.895,
17.482,
18.038,
19.170,
19.574.

t e *  giełd? wiedeńskiej.
W S e fie ń  31 lipca. 

R enty
*%.% papierowa...................
P/..V. srebrna................... ....
4 /, złota austryacka . . . . 
o j. papierowa austryaefca. . , 
4% złoto węgierska...................
5 U papierowa węgierska . .

Obligacye 
8% indemnizacyjne galicyjskie 
tlfm, . * węgierskie. 
*e/a /• pożyczki krajowej galie.,

*7. propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłuśne. 
dł. pr austr. Tow. kred. 1880J9 * f 4 *»“«U.| -VWb IUCUi IOOw

i j f  » ” » D n 1889
y *  gal. Ban. nip. z 10% pr.
&!/'•/ B ” » . » • • • ■ •  :,'» /• u b „ „ . . . .

zast. gal. Tow. kr. ziem. 41L
J t  ” " ” " " * ~~

» n » n 1) 0 0  I.
* A /, zast. gaf banku kraj. . . 
4 /, austro-węg. banku . . . .
4 /, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. et. d r. ot

10^ 9
101 05
123 60

101 10
101 25
123 7u

128 40 123 60

88 20
100 75 
98 30 
98 16

99 20 
101 -
98 8*
99 15

117 25
118 75 
110 25

118 -  
119 50 
111 -

ICO 40
98 75 
98 50 
98 25 

100 66 
100 40 
129 50

101 40
99 25 
99 25

101 55
101 20 
130 25

Buda - Peszt 1 sierpnia. Budap. Corresp. 
donosi: Minister spraw wewnętrznych zamianował 
w sześciu komitatach pierwszych urzędników dla 
prowadzenia metryk państwowych. Między miano­
wanymi znajdują się sędziowie, kilku burmistrzów, 
notaryusze, lekarze, urzędnicy gminni, nauczyciele 
i właściciele ziemscy.

Madryt 1 sierpnia. Dnia 12 b. m. odpłyną 
znowu posiłki do Kuby. Armia na wyspie wyno­
sić będzie 76.272 żołnierzy. Wobec doniesień dzien­
ników zagranicznych o rzekomej porażce Hiszpa­
nów na K ubie, stwierdzają tutejsze koła, że nie 
otrzymały żadnej tego rodzaju wiadomości.

Rzym 1 sierpnia. Na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła Izba 214 głosami przeciw 23 bu­
dżet ministerstwa spraw wewnętrznych. Podczas 
obrad nad ustawą o utworzeniu banku kredyto­
wego ziemskiego wywiązała się gwałtowna kłótnia 
między dep. Colajannim a posłami z prowincyj 
południowych. Powód zajścia był ten, że Colajanni 
ogłosił artykuł dziennikarski, rzucający podejrze­
nie na posłów z południowych prowincyj.

Izba odroczona została na czas nieograniczony. 
Konstantynopol 1 sierpnia. Ambasador 

Całice zapadł na febrę gastryczną. Stan chorego 
nie budzi groźniejszych obaw.

I A D 1 § £ A I £ .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi).

Wspomnienie pośmiertne.
W dniu 16 lipca b. r. zmarł w Ligotce kame­

ralnej pod Cieszynem starosta cieszyński ś. p. 
Adolf Zopoth w 51 roku życia. Urodzony w Sam­
borze , ukończył studya prawnicze w Krakowie i 
wstąpił początkowo do służby politycznej w Ga- 
licyi. W r. 1874 przeniósł się do Szląska anstry- 
ackiego, gdzie był czynnym w różnych staro­
stwach, wreszcie w roku 1892 został mianowany 
starostą w Cieszynie. Na tem stanowisku, jako 
człowiek zacnego charakteru, ś. p. Zopoth zacho­
wując serce dla sprawy narodowej, odznaczał się 
sumiennością i sprawiedliwością podczas swego  
trzechletniego urzędowania, to też w krótkim cza­
sie zjednał sobie ogólny szacunek i poważanie. 
Najlepszym tego dowodem był wspaniały pogrzeb 
18 lipca w Cieszynie, w którym w zięli udział: 
prezydent krajowy hr. Coudenhove, starostowie 
z Opawy, B ielska, Frysztaka i Mistka, mnóstwo 
urzędników, Rada gminna C ieszyna, urzędnicy 
arayksiążęcy, korpus oficerski, przełożeni gmin, 
okręgu cieszyńskiego, deputacye licznych towa­
rzystw itp. Kondukt prowadził X. prałat Findinski 
w asystencyi 30 księży.

O b ją w s z y  z  d n iem  1 s ty c z n ia  1 8 9 5  r .  w e  
w ła s n y  z a r z ą d  (75 170-)

H o t e l  H u f o p e j s M
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
’nbliczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­

niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.
Albert Szkowron i Spółka

wł. hotelu Europejskiego.

P o k o j e  ©4l  8 0  e t .  p o c z ą w s a y .

nieszczęśliwy kaleka, b. litograf,
który kończył swój zawód w Wiedniu i został pora­
żony paraliżem tak, iż od dwóch lat nie opuszcza 
łóżka, znajduje się w rozpaezliwem położeniu, gdyż 
niema żadnych środków do życia. Zwraca się zatem 
do litościwych i szlachetnych osób o łaskawe współ­
czucie i ofiarowanie jakiegokolwiek wsparcia, za które 
sercem przepełnionem wdzięcznością naprzód już składa 
najczulsze podziękowanie.

Łaskawie na ten cel ofiarowane datki przyjmuje 
Administracya Czasu.

m s r a M o n .
W M * ń  l  sierpnia. 8 g, 80 mia. po południu.

§ § papie*-, opod.. 
-- srebrna .

•g 4% złote . . . 
% 4% koronowa 

Akcys baa. uutr.-w.
„ faradytow® . 

Londyn. . . . . . .
lapoleony . . . . .
B ukaty .................
Karki  .............   .
% Kenta węg. t e .  
9/e a n slota 
(xy prem. węg, 
osy iroeki® .

B e r l i n  1 sierpnia.

zSrt. 0$,
ICO 8 )
101 --

Anglobank. . . . .  
Union....................

121 50 Bankverein . . . .
100 90 Akeye Linderbank.
1076 b • kol. Kar. Lud,

403 60 „ ,  iwowefeo-
1.21 40 ezamsew.

9 62
e 72

„ b połudss. , 
E lb e th a l..............

59 85 Msidfceha . . . . .
99 90 . . . .

123 25 Ałpśa . . . . . . . .
1 8  — Atesye tytosisw® .
78 50 R a b i e .

Banknoty austr.. 
?feótki Wiedeń . 
Banknoty ros.. . . 
Srófka Warszawa.

Usposobienie giełdy: spokojne.

168 55 I 4*/i% Listy polskie 
168 25 j Kenta włoska . . . 
819 25 I Um. au itr. kred. . 
219 20 | Ultimo Ruble . . .

ms, e«,
m  25~ 
353 25 
163 a* 
291 — 
924 —

326 J-  
111 CO 
299 23 
3590 

432 12 
93 26 

m  50 
129 7&

(SS 7) 
89 60 

250 12 
219 26

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
JC IeA af

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynanda
4% „ Koszyoe-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
fV> « . . i  . nieopod.
S% a południowej . . . .

» węgiersko - galicyjskiej

Ahays
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku................... 200 „
kolei Albrechta. , . .200 .

„ AlfBlda . . . .200 ”
„ północ, Ferdynad. 1050 B 
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

słr. et,

100 7f 101 75
99 4 100 40
94 10 95 10
99 20 100 20

170 60 171 60
98 40 99 40

żądaj§
złr. ot.

176 25 175 76
168 — 168 30
543 — 546 -

491 25 491 16
444 — 446 -
280 30 280 91
1078 10«0

354
mmm

354|5t

3580 8600
199 - 200 -
324 — 325 -
432 75 433 25
U l 50 112 -
209 25 210 25
208 25 209 25

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

„ ,  1860 B 500 .
„ „ 1860 „ 100 .

„ 1864 „ 100 „ 
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 

b reguł. Cisy . . . . . .
austr. reguł. Dunaju. . . . .
miasto Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe .  . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858. . . . .
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie .

S „ wegierskie .
a .  ...............................

miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.........................
20-franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie..........................
Ruble papierowe

złr. ot.
93 70

235 25

151 51

płacą

w Krą ko wie, Rynek, Ł. 30.
s prowincyi uskutecznia sio

pocztą b n  iołiestsniB prowiap,

195 6( 
168 2: 
146 25 
130 50 
171 -  
39 40 
78 50 
7 80 

200 -  

27 et 
17 6f 
11 15 
23 <50 
42 76

5 74 
9 62 

12 11
69 30 

129 25

5158

żądaj a
złr. ot
94 10

236 25

162 60

196 £0 
75 

147 —
131 50 
172 —
40 10 
73 80 
8 30 

211 —  
28 25 
18 —  
11 75 
24 50 
46 -

6 76
3 63 

12 1S 
59 87 

180 —
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BOŻE, ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna cliromo li to &rr ufla na kartonie, 

wielkości M/„  cntm tr., przedstaw iająca NTajśw, 
Jlaryę Pannę Częstochowską, otoczo 
ną herbami Polski, Litwy i Ktnsi, v 
bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotne; 
stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowa­
na przez władzę duchowną.

Cena egzem plarza SO ct., tuzina S  z ł r .

Nakład Księgarni katolickiej
Dr. Wład. Milkowskiego

w Krakowie.
Tamże w yszło:

Polecenie naszej Ojczyzny Hueu, uło­
żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. (1517-14-) 

Litania za nawrócenie Hosyan. Cena 2 ct. 
modlitwa za naród nasz i braci prze 

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

Potrzebna Gospodyń
Kandydatki zecłicą się zgłosić listo 

wnie pod adresem: Zarząd go­
spodarski W ię c fc o w ic e  
p. W ojnicz. (1669-1-3)

Rafineria nafty w Liinszy
poszukuje koresponden
t a  (stanu wolnego, wyzn. rzym. kat. 
władającego dokładnie językiem nie 
mieckim i polskim. Zgłoszenia wraz 
z podaniom odpisu świadectw uprasza 
się nadsyłać do Zarządu rafineryi 
Z a g ó r z a n y .  * (16701-3)

Prawdziwa bursztynowa farba 
połyskowa na podłogi

z f a b r y k  l a k i e r o w y c h  pod firmą
C h r is to f  S ch ram m

jest uznana jako najlepsze powlekanie 
podłóg na nowe i stare podłogi, meble 
kuchenne i sprzęty gospodarcze wsze 
kiego rodzaju, drewniane, blaszane lub 

żelazne.
M T  OSTRZEŻENIE! Z powodu 

wielu bezwartościowych naśladowali naie 
ży dobrze uważać, ażeby na każdej puszce 
była widoczną firma:

CHRISTOF SCHRAM M .
Naśladowania należy bezwarunkowo od 

rzucić.
Fabryki w Wiedniu, Offenbach n. M, 

i w Berlinie. (1666 D
Firma założona w roku 1837.
Wyłączny skład fabryczny dla Kra 

kowa i o k o l i c y  mają SZARSK.I 
i SYN dawniej Staniał. Felntuch

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomice,

p o l e c a  do s i ewu:
Rzepak górski „Thuryngia" bardzo wy­

trzymały i plenny . . . . złr. 13-—
Rzepak krzewisty...................„ 12.—

„ szlązki (Kohlraps) . . „ 12.—
Żyto „Imperial" (Bahlsen) . . „ 9.50
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodko- 

wicacn w r. 1894 . . . .  złr. 12- 
Pszenicę gółkę regenerowaną . „ 10'50

„ ostkę „ . „ 10 —
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 kg. 

z workiem stacya Kłaj. (1656-5-)

D la większych 
gospodarstw

Z g ie rs k i najlepszy
smalec z świń

Prawdziwy t czysty
w nowych beczkach z tw ar­
dego drzewa zawierających 
oaoło 50 klgr. po 60 ct. 

netto k lg ., beczki darmo i 
opłat, do wszyst. stacyj kol.

u"trvi Węgier za zalicz, wysyła

J - S C H a p r i n GER
Pócs, (w W ęgrzech;.

<1403-8-26)

A J  e n c i
i prywatne osoby, mające stosunki w każdej 
miejscowości i powiecie, za miesięczną 
penayą 30 rfr., oprócz prowizyi, zostaną 
natychm iast przyjęci. — Oferty pod znakiem: 
„Nebenverdienst* posyłać do F ra n z  H a m d ć e k  

P r a g  1050/H. (1713-2-10)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889.

U B E R
y~
= 3  
< c

:§ /

LEIC
Ą-ąs tti c

&
SU C H A R D

NEUCHAFELfscHWEizj.

(1608 37-)

Kilka grobów murowanych S k ł a d  n a s i o n  1 H e r b a t y
 ....................................  ’ w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej Nr. 10, naprzeciw Grand-Hotelu. *

Poleca na obecną porę do siewu:
Turnips angielski czyli Rzepę olbrzym ią asa litr 76 ct. I odbywać się będą w Krakowie, w dotychczasowym Z  a k i i !  ( l / i e  K o tl
Rzepę jesienną, sclerniowkę okrągłą i podługowatą za litr 62 et, I tlllll&CylllYIll,
oraz Gorczycę białą. K oniczynę czerwona i Tymotkę. (1631-5-5 i I I , ■ ■ ■ . .  .dwa razy w tygodniu, mianowicie w każdy

różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia 
domość przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513 9-}

T argi na n ie ro p c iz n ę  w K rakowie.
Na mocy udzielonej przez Wysokie ces. kr. Namiestnictwo koncesji

Dr. L i M  Wiszniewski
mieszka obecnie przy ulicy S z l a k  
pod Nr. 40 (róg ulicy Szlak i ulicy 
Pędzichowskiej), telefon 211 , ordy­
nuje od godz. 3 — 5. (1519 9-)

P O S Z U K U J E  S i ę  ZDOLNEGO!

pracownika
( P o l a k a )  d o  sa m o d z ie ln e g o  p ro w a d z e n ia l  
fabryki prasowanych drożdży
przy browarze. — Oferty z kopiami świa 
dectw i wymienieniem wysokości żąda­
nego wynagrodzenia proszę składać w Ad-
ministracyi „Czasu." (1698-2 4)

C. i k. emeryt, kapitan
liczący 45 lat, który ukończył w y ż s z ą  I 
szkołę dla u p r a w y  ziemi, iye i j  
sobie posady zarządcy domowego, ekono 
micznego lub leśnego, kasyera albo innej I 
odpowiedniej, wymagającej zaufania. — I 
Oferty uprasza się nadsyłać pod adresem:! 

Brunner w Grzymałowie. (1696 3 6

Pranie zapomocą powietrza!
n , ; l e+z? f ec7^ ' m Je s t , f?k tem > ?e rzadko k tó ry  wynalazek z powodu swych praktycz­
ny eu zalet ta k  szybko wszędzie stał się ulubionym i wprowadzonym, jak

patentowana ręczna maszyna do prania
» U n < l i n e . “

f f v o d T n e .  St" ° rZyc le™ .  Pojedynczego w manipulacyi i trwalszego p rzyrządu , niż j

Uprasza się Szan. Publiczność we własnym inte­
res ie , ażeby przy zakupnie ręcznych maszyn do 
prania uważała na szyldzik z Nrem patentu i bie­
żącą liczbą sztuki. — Tylko te  przyrządy są  praw­
dziwe i dobre do użycia, w s z y s t k i e  inne naśla­
dowania mniejszej wartości.

Undine (pranie zapomocą powietrza) czyści bie­
liznę naciskiem powietrza bez trudności i najmniej­
szego uszkodzenia bielizny.

Najużyteczniejszy przedmiot do używania w kaź- 
dem gospodarstwie domowem. « .

Undine je s t do nabycia we wszystkich lepszych 1 1 
handlach tego rodzaju po 3 złr. 50 ct. (422-25-26) |

piątek i każdą sobotę
T arg i na  n ierogaciznę.

[Pierwszy T arg odbędzie się  w piątek dnia  
Isierpnia, drugi w  sobotę dnia 3tgo sierpnia b. r,

Kraków, dnia 29 lipca 1895 r.

(1697 2 3) Magistrat król. stoi. miasta Krakowa.

Ważne dla pp. Architektów, Inżynierów, Budowniczych 
i Majstrów kamieniarskich.

ADMINISTRACYA
Pierwszych galic. łomów Marmuru „Św. Teresa" 

w Krzeszowicach (po -zta tamże)

N AJW IĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y c i a  |

(wyłąjznie syst. Singera)
i r o w e r o w

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek

Nr. 25. (1602 62)1
Na wypłaty od 28 złr, wyżej, 

gotówką o 10% taniej.

r korzyst
parcel budowlanych kilka­
naście, po nader przystępnych cenach,! 
akże w illa  obszerna, budo­

wana z wszystkiemi wygodami, 10 
pokoi, dwie sa le , piwnica, kuchnia, f 

łazienki, wodociąg i stajnia.
Wiadomość przy ulicy J l i k o ł a j ­

k i  ej L. 16 w sklepie. (1512-9-)

U K A i T ^
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1628 212-

EUL WEINER, Wien, I., S&lsthorgaese 4.

l A T E M T T I
WSKELHICK HHIJÓW

w y r a b i a  dokładnie, punktualnie i n a jta -| 
niej i s p i e n i ę ż a  

inżynier C. Paulitschky 
(dawniej S teer & Biber) firma założona 1876, | 
w IWlednira I., Httrntaerdrasse S. 

Urzędownie upoważniony. (817-18-)

p r a w d z i w e  s z l a c h e t n e
K a m i e n i e  w oprawie:

GRANATY,  AMETYSTY,  T O P A Z Y , MOLDAWITY 
AGATY itp.

C Z E S K A  A JE M C YA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach |

Nr. 17. (1617-7-)

A  Ai

poleca czarny marmur w trzech odmiennych kolorach, jakoto: bloki surowe, 
płyty surowo obrabiane i polerowane do kas, kredensów, umywalnie do 
robót budowlanych cokoły, stopnie, posadzki i t. p ’

umiarkowańszych.
wyroby po cenach naj-

(1604-6-30) i

Tanie, dobre i eleganckie
U B IO R Y  M Ę SK IE  i D Z IE C IN N E

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

iiliuii Koliai Syiii
w Krakowie, 

ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.
Składy nasze: w W iedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, w Czerniowcach, w Bielsku,

w Opawie, w Budapeszcie i t. a. (791-54-105)

T  t  f  f  y V T y  V

Nadfosforany
z m ąki kościanej, spodlum. guana i t. p.,

THEMENAUSKI PATENTOWANY

a s  n a i d f b M i f b x f a . i l
r o z p u s z c z o n y  k w a s  f o s f o r o w y ,  -afera 

najlepszy środek konserwujący gnój stajenny i posokę,
saletrę chilijską, amoniak siarkanowy, sole potasowe,

m ą k ę  z ż u ż l i  T h o m a s a ,  k a i n i t  s t a s s f n r c k i ,
czyste, bez chlorku i arsenu, z kwasem fosforowym 

w apn o  n a  cele k a rm y , 
polecają za poręczeniem zawartości i wytrzymaniem wszędzie konkureucyi 

Fabryki kwasu siarcianego i sztucznego nawozu Lundenburg-Themenau i Lissek-Roztok
pod firmą

A .  ^cliram w Pradze,
centralny kantor: ulica Jtindricliska 2 5 . (1264-10-15)

Poszukuje się rzetelnych, zasługujących na kredyt zastępców, we wszystkich okręgach.

U N I V E R S A L - B O D E G A
w WIEDNIU. w BERLINIE. *

Bezpośredni dowoź! Pierwsze zróilło sprowadzania! -Bu
poleca za poręczeniem czystości i prawdziwości swoie 

„ wy b o r n e ,  »t a r e , o d I e.1 a * e h i s z p a ń s k i e  i p o r t u g a l s k i e

wina dla chorych i na śniadania
MALAGĘ, MADE1RĘ,

Sherry, wino Porf, Marsala i Lacrtmae Chrlsti.
Sprzedają w % i % butelkach po oryginalnych cenach z głównego składu on •

S e T i e n l ^  S t r a i . f f a* P°«i ”° zarnyn? Wilkiem“ PrzY »‘icy Siennej w Hrakowie’ luciziez fiaenj. strduss i A. Studencki w Żywcu* (1378-6-6)

Prawdziwe Pastylki

PiSmiES YICHY-fiTAT
sprzedają się w pudelkach 

metalicznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL

r z ą d o w y
sprzedaż w głównych aptekach.

PORA K Ą P I EL OW A
od 15 Maja do 30 Września.

O, k. angUjackie koleje państwowe.
W W < 0 m  m ^ m

ważnego  od diaiR Igo  mąfa roku <według: czasu środkowo « europejskiego).

s

OĄjazd x Krakowa (względnie z Podgórza):
4*48 rano pociąg mięszany z Krąkowa tp. Zw.)

? Zwierzyńca r 4 0  O ś w i ę c i m i a ,  ma tam połączenie do Wie-503
5-10
5T6

z Podgórza Pł.
» a przystanku

6-31 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa
638 z Podgórza Pł.

MAŚĆ NASKOBNA MOULIN
8-00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8T3 » „ „ 1014 z Podgórza Pł.
819  „ „ „ „ „ przystanku

8 45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 59 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9-05 przed poł. ppc. osob. z Podgórza Pł.
9-11 » n n » n „ przystanku

8-37 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
W  PARYŻU I 8.49 „ „ n n n n Podgórza Pł.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypką, liszaje, hemoroidy, swą- 
dzeme chroniczne, łupież i wyrzu­
ty na częściach ciała porosłych 
włosami 1 wszelkie słabości na-
skórne; wstrzymuje natychmiast 110-30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa

Sjpadanie włosów na brwiach i 110-42 „ ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł.
owie i skutecznie działa na po

»  o n  o r  WJ ° 8ÓW-- o  (135113'62) 1 12'20 w P“łud- Poc- mięsz. 461 z Krakowa 
Sł01Ł . « 4 f r wnw  ^ F r??cyIł  w .PaJPż“ . w apte- ł ^ p o  „ z Podgórza Pł.

. SBOUKiIST, 30, ulica Louis de-Grand. |  . .  _ . . .
e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, W ie - | 240  po połud. pociąg posp. Nr. 5 z Krakowa *?>Lwowa, ma połączenie we Lwowie do 

wiórskiego, Beckera i Lachowicza, — w Krako I ' Podwołoczysk 1 Suczawy.
wie w aptekach pp. T rauczyńskiego, B ed y k a ,| 2 43 P° Poł* poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.)
Wiszniewskiego i Hellera. ] 2-58 „ „ „ „ z Zwierzyńca

3 10 „ „ „ r z Podgórza Pł.
816  « « « - -  przystanku

dnia i Wrocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Pod­
górzu Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego 
Zagórza i do Nowego Sącza, a od 25 czer­
wca do 15 września 1 do Orłow a; w Rzeszowie 
do Jas ła  i Nowego Zagórza, a w Przem yślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Chabówki (Zakopanego), Babki i Msza­
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Pł. 
od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzano- 
wie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia.

do Huslatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi dp Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

*lo Podwołoczysk, ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jas ła  i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przem yślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do Wieliczki.

Frzyjw d do Krakowa (względnie Podgórza):
4-45 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ 
6 00 » -  » „ » » Kra Iowa

6-05 rano poc.
611 »
622 - »
6-36 .  !

osobowy do Podgórza
n

mięszany

do Oświęcimia.

Najlepsze czernidto w świede!
F l iJ B J I O Ł K I D T A

CZERNIDŁO NA OBUWIE.

C. k .^ ^ ln p rz

Fabryka załóż.
,1832 r. 

w Wiedniu.
Kto chce zachować 
swoje obuwie lśnią 
co czarne, świecące 
i trwałe — niechaj 

kupuje tylko
Fernolendta
czernidłonaobuwie

W mędzie 
do nabycia.

Z powodu naśladowań — należy dokładnie 
uważać na moją firmą (1562-32 62)

S t .  F e r n o l e n d t !

6-35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-45 « n b „ „ z Podgórza Pł.

6-51 wieczór poc. osob. 1020 z Podgórza Pł,
» » »  » »

7-10 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7‘25 „ „ „ z Zwierzyńca
7 31 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7'37 „ ,  b b b  przystanku
8-10 wieczór poo. mięsz. 463 z Krakowa

B B B B

do Rzeszowa, ma poi„ .ozenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie' 
iiczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

órza Pł. j do Suchy, ma połączenie w Podgórzu Płasz. 
przystanku I od poc. Nr. 17 z Krakowa.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
gó rz ; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
wic.

Krakowa j do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
Podgórza P ł. 1 od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.8-23

9-15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9'23 b a b a b * Podgórza Pł.

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
1105 z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk i Suczawy przez 
U w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do J a ­
sła i  N. Zagórza.

do Podwołoczysk ,  ma połąozenia w T ar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Or­
łowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez 
S tróże; w Dęoicy do Rozwadowa i Nadbrze­
zia, w Rzeszowie do Jasła, w Jarosław iu do 
Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu 
do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Z w.) ' 

6-52 rano pociąg po3p. Nr. 2 do Podgórza Pł. i 
b r „ „ „ .  Krakowa I

8-31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza 
8"87 „ _ _ .

8 43 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8-35 b b b h » b Krakowa

10-22 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza 
10*28
10 36 „ I I  l
11-60

BSf
„ Zwierzyńca 

Krakowa (p. Zw.)

“  o d **,o ł o c * y s k ,  ma połączenia w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła  
w Tarnowie od Igo  czerwca do 80go września 
z Koszyc i Orłowa.

m B u u s m  przez Chyrów, N. Zagórz, N„ 
Sącz, Suchą, ma połączenia w Nowym Sączu 
w czasie ou 1 czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc.

* P o d w w ło e a y B k  i S u c s a w y  | i r .  L w ó w .

* S u c h y ,  ma połączenia w Kalwaryi z W ado­
wic, a w Podgórzu Pł. do poc. 18 do K rakow a, 
jakoteż do poc. 15 do W ieliczki, Rozwadowa 
1 Lwowa.

a  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnow ie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki 
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.

■ O ś w ię c im ia .

10-55 prz.poł.poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł. j « W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowte 
n b n b b b  Krakowa j do Lwowa.

2-24 po poł. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa

2-33 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. i 
2'46 » „ „ b b b b  Krakowa

4-12 po poł. poc. osobowy do Podgórza 
4-18 B B B
4-28 „ mięszany
4-42 .  .  ..

przyst. 
Płasz.

„ Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.)

6-27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. j 
6'45 b b b  b b b  Krakowa j

7-24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. ]
2 BO * » B B „ „ PłaSZ.
7-42 b b „ 24 „ Krakowa S

8-05 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. i
8-20 Krakowa

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.

908  b * b b Zwierzyńca
9-22 b b b b Krakowa (p. Zw.)

ze L w o w a ,  ma połącz, we Lwowie z Podw o­
łoczysk, Suczawy, Stryja i B elzca, w Jaro- 
. -wni od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
1 N adbrzezia. a  w Tarnowie od Orłowa t 
Mszany dolnej.

* e  L w o w a ,  ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w R ze­
szowie od Ja s ła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

x Huulatynu przez S tryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą ; ma połączenia w Suchy do Zwardo­
nia i Żywca.

■ W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Pł. do Kalwaryi W a­
dowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza. ’

z Mszany Rolnej , Chabówki (Zakopa­
nego) i  Rabki bez zmiany wagonów, ty lko 
od 25 czerwca do 15 września.

■ Podwołoczysk, ma połączenie: w P rze­
myślu od Stanisławowa S tryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczki.

m Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi, Wadowic i B iałej, a  w Podgó­
rzu Pł. do Lwowa.

9-28 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-35 .  b m b b b  Krakowa

Czcionkami Drakami „Ciasu.*

z Podwołoczysk, ma połączenia: w P rze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosław iu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Ja s ła , w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od

D t . , , , . . - Koszr c> 0rłow a » N. Zagórza. (2512-11-)
Rozkłady jazdy w lomiacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Galicy i po 20 ct. we wszystkich stacyach c. k. kolei 
pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem B u j a ń s k i e g o ,  w księgarni K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w c u k ie rn i Ma n r i s io ,  w

i w band!® P o r ę b s k i e g o  i Zi mlc ra .

-----------o -----------------  \ ---------   J

państwowej, u konduktorów przy 
handlu F i s c h e r a  (linia A—B)

Papier s  febryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. H s f& e *  B r u k a m i  Józef ŁakodA tki


